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Ceny ogłoszeń
ca wiersz milime­
trowy przed 1 zloty 
w tekście 60 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogło 
gżenia tabelarycz­
ne 50 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla posżukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zl. 
Za zasirzeżeni8 miejsca 

dolicza się 2 5 %

Sosnowiec, środa 8 sierpnia 1954 roku. ►na numeru 10 tfroszy
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Zwłoki prez. Hindenburga spoczęły
w  W ie ż y  W o d z ó w ” na polach  T a n n e n b e r g u

M . .. . . <  _ . ł _______ ....
O L SZTY N EK , 7 8. (Od specjal­

nego koresp. PA T .). Na dworzec w 
Olsztynku przybyw ały bez przerw y 
pociągi nadzwyczajne^ przywożące 
uczestników uroczystości żałobnych. 
Obliczają, iż przybyło 200 tys. osob.- 
N a samych trybunach zarezerwowo- 
ro  miejsca dla 3 tys osób. Szosy o- 
koliczne zapchane były samochoda­
mi i w.'zami ludności z pobliskich 
miejscowości zmierzającej o o Tan-
nenbergu.

i  rum na ze zwłokami zmarłego 
prezydenta  przybyła  na miejsce urę 
czystości pogrzebowych o 'godz. o i 
ró l rano. _

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE  
W  NEUDECK.

W czoraj o godz. 3 wieezc rem w 
Neudeck w obecności najbliższej ro 
kam i zmarłego prezydenta Rzeszy, 
dżiny odbyło się nabożeństwo w hal 
lu zamkowym, gdzie na  wysokim ka 
tafalfen spoczyw ała tr» m na ze zwło 
W szystkie św iatła  oprócz pochodni 
były zgaszone. Pó ukończonem na- 
bożeństwie rozległy się dźwięki mar 
sza żałobnego Żołnierze pułków, kto 
re brały  udział w bitw ie pod Tannen 
bergiem a którzy pełnili teraz ‘draż 
honorową przy trum nie zmarłego 
marszałka, sprezentowali broa. i r u -  
mnę wyniesiono z hallu pałacu i u- 
stawiono przed portalem.

Po defiladzie pocztów sztandaro 
wycli zwdoki prezydenta Rzeszy zło 
żono na  lawecie arm atn ie j zaprzężo 
t;ej w 6 karych koni. Sztandar Rze­
szy nakrył trumnę. Złożono na nim 
.-/■ablę zmarłego i buławę m arszał­
kowską. W śród szpaleru pochodni 
kondukt żałobny wyruszył z Neu­
deck do Olsztynka.

W „W IE Ż Y  WODZÓW “.
Trum nę ze zwłokami prezydenta 

Rzeszy złożono narazić w t. zw. 
„wieży wodzów11, skąd została prze 
niesiona na ka ta fa lk  ustaw iony po­
środku olbrzymiego podwórka obok 
krzyża. N astępnie trum na została 
przeniesiona do „wieży sz tanda­
rów11. Obok pom nika zgrom adziły 
się olbrzym ie tłum y. S traż  pełniły 
oddziały szturmowców, tworzących 
kordon i szpalery. P rzed  trum ną cle 
filow ały delegacje ze sztandaram i. 
Roiło się od najrozm aitszych munclu 
rów. Obok m undurów Reichw ehry 
widać było m undury szturmowców, 
różnych organizacyj  ̂ party jnych . 
Obok nowych m undurów  zwracały 
uwagę m undury  z czasów cesar­
stw a, obok czapek szturmowców bły

szczały w słońcu pikelhauby.
Ponad zbitą m asą tłumów wzno 

siła się olbrzym ia ośm iokątna bry­
ła  pom nika. Z 8 potężnych baszt uno 
siły się kłęby, z kotłów wypełnio­
nych palącą się smołą. Z wierzchoł­
ków baszt zwisały ku ziemi olbrzy­
mie czarne chorągwie. ^

N a podwórzu wzdłuż murów 
w szystkie m iejsca zarezerwowane 
dla gości honorowych były zajęte 
od samego rana.

Do Tannenbergu przybyło kilku 
set korespondentów wielkich dzien­
ników europejskich, amerykańskich, 
a naw et japońskich. W Olsztynku, 
przy budynkach telefonicznych pa­
nował nieznany w tej cichej miejsco 
wości tłok. K orespondenci podawali 
w stępne wiadomości z uroczystości 
pogrzebowych. N iektóre z dzienni­
ków zagranicznych w ysłały po kil­
ku korespondentów i fotografow.

PRZEM ÓW IENIE HITLERA
ł> , kazaniu, wypowiidziaoein 

przez pastora Dohfm ańną, przemó­
wił nad trum ną kanclerz H itler, kto 

' ry  w krótkich i mocnych słowach 
(■charakteryzował y ostać feldm ar­
szałka H indenburga. Mówiąc o bit­
wie pod Tannenbergiem  kanclerz 
wspomniał o tragicznym  dla Nie­
miec końcem wojny.

„H ir.denburg — mówił kanclerz 
-  zdławił zbrodnie wobec ojczyzny. 
/  szeregów — mówił dalej wyco­
fał się wódz, którego imię wpisane 
zostało i o wieczne czasy do księgił J o l ć l l U  I  - w

dziejów. Je s t to ostatni tryum f 
i ej arai")i, że naród niemiecki w r

1925 nie mógł znaleźć w ybitniejsze­
go przedstawiciela, jak  starego y  
ierza, i generała feldm arszałka woj 

r.y światowej. Jest to tajemnicze 
zrządzenie Opatrzności, że w czasie 
prezydentury tego pierwszego żoł 
n erza i sławy naszego narodu siało 
się możliwe odrod.enie naiodu  nie­
m ieckiej .. W  imię jego dokonało s ę 
uzielo zjednoczenia

Feldm arszałek Hindenburg, jako 
prezydent Rzeszy był obrońcą rew . - 
iucji narodowo - socjalistycznej i 
przez to umożliwił odrodzenie naszt 

narodu. P rzed  20 laty  — ciągnął 
dalej ka, clero Hitle> — rozległy sio 
poraź pierwszy z tego m iejsca dźw i» 
ki, głoszące sławę '.mienia Hinder. 
burga. Dziś przy dźwiękach tych s;j 
a y c li  L.ownów p r wadzim y zmarte 
go, siwego feldm arszałka na w mil. ,■ 
póle bił wy, gdzie odniósł jedyne w 
swoim rodzaju zwycięstwo

N aród niemiecki będzie p rzyclo  
dził dp swego zmarłego bohatera, a- 
by w czasach krytycznych czerpać 
nowe siły do życia. Gdy zniknie ó- 
statn i ślad cierpienia, imię jego po­
zostanie wciąż nieśm iertelne. Zmar 
ły wodzu, wejdź do W allahalli11.

Po przem ówieniu kanclerza H it 
lera o rk iestra  odegrała s ta rą  pieśń 
żołnierską. W  uroczystościach p o ­
grzebowych wziął udział płk. H in- 
denburg, syn zmarłego prezydenta, 
m inistrowie Rzeszy, członkowie 
Reichstagu, w eterani w ojny świato 
wej ze sztandaram i 8-miu pułków, 
które brały  udział w bitw ie pod l a p  
nenbergiem oraz przeszło 200 tys. 
osób' ze w szystkich stron  Niemiec.

ś .  t  p .

Michał Antczak
Obywatel m. Sosnowca, W spółwłaściciel składu  
mebli, Członek Stowarzyszenia Kupców Po-skich 

w  W arszaw ie ,  oddział w  Sosnow cu
P o  d łu g ic h  i c ię ż k ic h  c ierp ien iach  o p a trzo n y  św . S a k r a m e n ­

ta m i zm arł d n ia  6 -go  sierp n ia  1934 r., p r z e ż y w s z y  l a t  62. 
Wyprowad/.en e drogich nam z-alok n a stąp i w środę, w dniu 8-go 

s i  D n i a  49341-. o godzinie 4 popol. ze szpitala Renardowskiegs do koś­
c i o ł a  parafialnego w Pogoni a następnie na cmentarz miejscowy. 

N ab ożeństw o żałobne odbędzie się w dniu 9 sierpnia r.b.
Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół, kolegów  

i znaiomyeh pozostali w głębokim smutku
B R A T  i RODZIMA.

d  . y- , -  ■■ .

PARYŻ, 7. 8. PA T . W porcie ry  
backiej miejscowości D uarnenez na 
południu F ra n c ji k ilkuset poław ia 
czy sardynek wrzuciło do m orza 0 - 
koło m ilj. sztuk sardynek. Rybacy 
uczynili to ria skutek zbyt niskich 
cen, zaofiaroW anych im przez fab ry  
kantów . Rybacy postanow ili nie wy 
ruszać na połów dopóki nie zostaną 
uwzględnione :‘-.b żądania.

s ię  w  
za  d u sz ę

W dniu 9 b. m., t. j. we czwartek o godz. 9 rano odbędzie 
Kościele Parafjalnym  w  Sosnowcu Nabożeństwo Żałobne

1  p .  ALBINA OCHOCKIEGO
Pechu Rzeinicko- Wędliniarskiego m. Sosnowca i b. długoletniego 

zaiozyciei Starszego tegoż Cechu
T T  a s z a  s i ę  wszystkich członków Cechu tak miejscowych jak i zamiej-
M, krewnych i znajomych Zmarłego o przybycie na to nabożeństwo, oe- 

W n c z c z e n ia  pamięci Zmarłego. -
Za Zarząd Cachu Rzelntcko-W ędlinlarsklego m. Sosnow ca  

J .  K O S S .

muangielsiy w Warnawie
W ARSZAW A , 7 8 PA T. Dziś 

rano p 'vybyla do W arszawy wycie­
czka lekarzy angielskich, złożona z 
20 Osób. Goście zwiedzili szereg szpi 
,ali m iejskich i ośrodki zdrowia oraz 
centralny insty tu t wychowania fi­
zycznego. Lekarze złożyli wizytę 
prez. m iasta Starzyńskiem u. Wicczo 
rem  goście odjechali '.do, .Iviakowa.

Krwawa w a ka robotników  
francuskich z robotnikami 

— arabami
PA RYŻ, 7. 8. PA T. Dziś miesz­

kańcy Lyonu byli św iadkam i gwal 
tow nej bójki między robotnikam i 
arabskim i a  francuskim i robotnika­
mi zsyndykalizow anym i. Zajścia 
w ynikły na tle p rzystąp ien ia  do pra 
cy świeżo zaangażow anych arabów, 
k tórzy mieli zastąpić stra jku jących  
robotników francuskich. Po ukończę 
niu pracy, gdy robotnicy arabscy po 
w racali do domów, zsyndykalizowar 
ni robotnicy poczęli napadać na ar 
rabów. F rancuzi zmusili do w yj­
ścia z tram w aju  araba  i usiłowali go 
pobić. A rab  wydobył rew olw er i  
strze lił do , ńapastników , ran iąc 
dwuch z nich. N astępnie  a rab  po- 
czą uciekać. Został jednak  schw yta 
ny przez ścigających go robotni­
ków francuskich.

W  owej chwili nadjechał inny, 
tram w aj, k tórym  jechało 30 robot­
ników arabskich, k tórzy rzucili się 
na francuzów. Za uciekającym i fran  
cuzami arabowie dali szereg strza­
łów. Po dłuższym czasie policji udar 
ło się zajścia te zlikwidować, aresz­
tu jąc  13-tu arabów. W szyscy oni 
uzbrojeni byli w rew olw ery i brzy- 

■ twy. W skutek zajść syndykat ro- 
botniczy postanow ił proklam ować 
48 godzinny s tra jk .

Górnicy polscy s t ra jku ją  
w  podziemiach kopalni  

f rancuskiej
PA RYŻ, 7. 8. PA T . Dzienniki 

donoszą, że robotnicy polscy pracn 
jący w kopalniach w mieście B ethu 
ne pod Lens ogłosili s tra jk  włoski 
na znak protestu  przeciwko w ydalę 
niu z pracy polaków. Około 200 gór 
ników pozostało w podziemiach i 
w strzym ało pracę w kopalni. S tra j­
kujący oświadczyli, że nie w yjdą na 
powierzchnię i nie będą pracow ali, 
dopóki żądania nie będą uwzględnić
ne. |

D yrekcja kopalni weszła w roko 
w ania ze stra jku jącym i a władze 
bezpieczeństwa p ilnu ją porządku. 
S tra jk  m a przebieg spokojny. Rów­
nież 'wielu górników francuskich po 
zostaje pod ziemią z górnikam i poi* 
skimi, solidaryzując się z ich akcją.

W p it i  t a i l i  saieiii
PA RY Ż, 7. 8. PA T . W skutek wy 

buchu zbiornika z gazem  i balonem 
z tlenem  wyleciała w powietrze 
część fabryk i wyrobów elektrolitycz 
nych pod Rouen. Trzech robotników 
zgirvlo na m iejscu, k ilkunastu  jest 
rannych, wśród nich dyrek tor f ir­
my. S iła wybuchu była tak  wielka, 
że k ilkuset kilogramowe sztaby że­
lazne zostały odrzucone na wielką 
odległość. S tra ty  sięgają nnlp fran



J I Żadnych kompromisów
OPAŁ WYSADZIŁ W POWIETRZE 

SKŁAD DYNAMITU.
J TOKIO, 7.8. OnegdaJ w iniejscowoś- 

»i Hiroszima wskutek panującego go­
rącą, wydarzyła się eksplozja w skła­
dzie dynamitu.

Eksplozja spowodowała duże zniszczę 
i ie na znacznej przestrzeni.

30 osób poniosło śmierć, kilkaset zo­
stało rannych.

Eksplozja spowodowała pożar, który 
wskutek suszy począł sio szybko rozsze 
rzać, niszcząc kilkaset zabudowań w 
miasteczku.

ARESZTOWANIE 15-LETNIEGO 
LiCZNIA MORDERCY STARUSZKA 

OJCA.
WIEDEŃ, 7.8- Władze policyjne are 

i towały 15.1etniego ucznia gimnazja! 
nego Heriberta Eberla, podejrzanego o 

-zunordowanie swego 77-letmego ojca,
którym przebywał na letnisku w miej 

rs'owośći Mtfrłrt Ardagger.
W pensjonacie Ardagger znaleziono 

n artwegof ^liftrytowanego radcę szkol 
l/Cgo Eberta,' przyczem stwierdzono, że 
został on obrabowany z posiadanej go . 
tcwki, uraz, że jego syn lleribert, zni- 
I ’• ął, udając się na rowerze w stronę 
\Viednia. Obdukcja zwłok ustaliła, że 

śmierć nastąpiła wskutek udaru serco 
wego, spowodowanego duźem wzrusze­
niem

Policja aresztowała Heriberta w 
chwili kiedy po przybyciu do Wiednia, 
krążył w okolicy mieszkania swych ro 
dziców. Przyznał się do kradzieży, twier 

uzi jednak, że nic nie wie o śmierci oj 
:u i niema z nią nic wspólnego. Zezna 
uia jego są jednak mętne. Znaleziono 
przy nim kilkadziesiąt szylingów.

Narazie przytrzymano chłopca w wię 
zieuiu śledćzem.

■ '  ' ’ ł i

JAPONJA GROZI SOWIETOM.
PARYŻ, 7.8. Wszystkie dzienniki fi 

i  rancuskie zwracają uwagę n i zaostrzę 
nie się sytuacji na Dalekim W schodzie, 

powtarzajeą za prasą japońską, iż rząd 
tokijski wystąpił pod adresem rządu so 
wieekiego z poważnem „ostrzeżeniem** 
spowodu szeregu wysoce nieprzyjaz- 
ujeh wystąpień sowieckich w stosun. 
ku do Japonji.

Rząd tokijski, zwracając uwagę na 
zawarte ostatnio przez Sowiety pakty
0 nieagresji z zachodnimi sąsiadami, 
twierdzi, że Moskwa prowadzi wyraźnie 
prowokacyjną politykę w stosunku do 
Japonji i Mandżurji.

Japonja grozi, że o ile tego rodzaju 
polityka będzie kontynuowana, rząd 
tokijski nie cofnie się przed powzię­
ciem stanowczych środków, eelem po­

łożenia kresu sowieckim prowokacjom.

TAJNY SZYFR HANDLARZY 
NARKOTYKÓW.

NOWY JORK, 7.8. Amerykańskie 
w?adze policyjne wpadły na trop wiel 
kiej międzynarodowej szajki handlarzy 
narkotyków, przyczem udało im się 
przytrzymać dwu głównych członków 
bandy.

Policja amerykańska zdobyła klucz
1 o szyfrowanych depesz szajki i na 
podstawie tego klucza wysiała tajną 
.lepcszę, wzywającą przywódców bandy 
na pewne umówione miejsce, celem 
przyjęcia od nich większego tvansportu 
narkotyków.

Rzeczywiście na miejscu zjawił się 
-umoehód z dwoma osobnikami. Po 
srótkiej walce na rewolwery .podczas 
której jeden handlarzy narkotyków zo 
-tał ranny, obu zdołano ująć.

W skrytkach samochodu znajdowa 
. ia się heroina, opium i morfina ogól­

nej wartości 125.000 dolarów. Władze 
są na trepie centralnej organizacji 

szajki, której sieci obejmują dosłownie 
cały świat.

Ilglg ze! .....
Sprawa żyrardowska znowu na widowni

l

Sprawa żyrardowska. Nie omyli 
my się chyba, skoro w teu Sposób 
nazwiemy wielki już dziś kompleks 
zagadnień gospodarczych, społecz­
nych^,.. niestety, kryminalnych, któ 
re wiążą się od szeregu długich lat 
z jednym z największych zakładów 
naszego przemysłu tekstylnego. 
Dookoła sp. akc. „Żyrardów*4 pow­
stała już w Polsce Cała legenda. Snu 
je się ona od afery podatkowej b. 
min. Kucharskiego, poprzez liczne 
zatargi socjalne, znaczone krzywdą 
i krwią rzesz robotniczych Żyrardo 
wa, do szaleńczego, podyktowanego 
rozpaczą, czynu Blachowskiego i Se 
kwestru sądowego nad Zakładami, 
nałożonego na wniosek mniejszości 
akcjonarjuszów w dn. 8 marca rb. • 
przez W ydział Handlowy Sądu O- 
kregowego w Warszawie.

Przewód sądowy'" przy okazji 
sprawy o sekwestr wyciągnął na 
światło dzienne poczynania zarządu 
francuskiego Zakładów Żyrardow­
skich, które daleko wybiegają poza 
ramy zwykłych tranzakcyj handlo 
wyeh i wchodzą w zakres zaintere­
sowań kodeksu karnego i prokurato 
ra. Okazało się, że w Zakładach 
tych od szeregu lat systematycznie 
okradano akcjonarjuszów polskich i 
polskiego robotnika, że pozawierane 
umowy finansowe z firmami, które 
były własnością p. Boussaca, głów  
nego akejonarjusza Żyrardowa, że 
w ten sposób p. Boussac był jedno 
cześnie głównym akcjonarjuszem i... 
swoim własnym wierzycielem, że o- 
procentowanie z tytułu tych umów, 
ukryte przed akejUUarjuszami poi- l ; i

3f »r,oc- w
stosunku rocżnyin, Wskutek czego 
Zakłady Żyrardowskie systematycz 
nie były rujnowane, co bowiem tra 
cił p„ Boussac w Żyrardowie, to za 
rabiał w sholdingowanych z Żyrardo 
wem przedsiębiorstwach francu­
skich.

Sekwestr sądowy nad zakładami 
ustanowiony został dla zabezpie­
czenia pretensyj mniejszości akcjo­
narjuszów polskich z tytułu tych i 
tym  podobnych nadużyć zarządu. 
Dla wszystkich jednak było rzeczą 
jasną, że w  grę wchodzą tutaj nie- 
tylko interesy akcjonarjuszów. 
Chodzi tu przecież przedewszyst- 
kiem o wielkie społeczne i gospodar 
cze interesy całego państwa. Chodzi 
o położenie ostatecznego kresu tego  
rodzaju metodom gospodarki niektó 
rych — nielicznych na szczęście — 
w Polsce kapitalistów zagranicz­
nych, którzy przyzwyczaili się trak 
tować nasz kraj jak kolonję, będą­
cą w ich eksploatacji. Chodzi o inte 
resy najdotkliwiej cierpiących z 
powodu tych dzikich stosunków  
warstw robotniczych...

I oto, gdy po nałożeniu sekwe- 
stru zdawało się, że sprawa w dro­
dze sądowej zostanie ostatecznie wy 
jaśniona, gdy stało się już głośnem  
że niezależnie od akcji cywilnej 
mniejszości akcjonarjuszów do spra 
wy żyrardowskiej wkracza prokura 
tor jako rzecznik interesu publiczne 
go — opinja publiczne zaskoczona 
została wiadomością o układzie za- 
W" tym między większością francu 
ską a mniejszością polskich wła­
ścicieli akcyj „Żyrardowa44.

Żywo zainteresowany sprawą 
Żyrardowa obywatel polski, głodują 
ey robotnik żyrardowski, dowiadują 
się nagle, że wszystkie nieporozu­
mienia zostały szczęśliwie załatwi© 
ne i że „wszystkie zarzuty i spory 
finansowe, co do rozrachunków, w y  
płat i należności oraz sposobu pro­
wadzenia różnych rozliczeń będą 
poddane trybunałowi arbitrażowe­
mu44 i

Więc jakże!?
Cży ten co kradł przez lat dziesięć 

nagle wyszlachetniał i będzie już 
odtąd gospodarował uczciwie? Cży 
w świetle tych wszystkich nadużyć, 
o których tak głośno nietylko w 
Polsce, ale i we Francji, jest ja­
kieś miejsce na ugodę? Przecież nie 
tak dawno jeszcze, bo przed paru ty  
godniami, w prasie francuskiej naz­
wano p. Marcelego Boussaca oprysz 
kiem, szalbierzem i poprostu złodzie 
jem, przytaczając na to dowody!

}. oto z takimi panami — nagie— 
ugoda!

Coś tu nie jest w porządku. W 
Polsce w dzisiejszej dobie niema 
miejsca na zastępowanie sprawiedli 
wości jakiemiś ugodami. 'Jedynie 
^od autorytetem władz sądowych 
sprawa żyrardowska nióże być w y­
jaśniona i załatwiona. Tyiko bo­
wiem na formu sądu można będzie 
dowiedzieć się, ca istotnie działo 
róę w Zakładach Żyrardowskich pod 
zarządem pp. Boussaeów i Aupeti-

tów. Tylko poprzez sąd można bę­
dzie zabezpieczyć społeczne intere­
sy Polski na przyszłość przed dzia­
łalnością tych panów.

Jeszcze raz podkreślamy: nie
eluodzi tu o interesy samych akcjo­
narjuszów polskich. Chodzi o wiel­
kie społeczne i gospodarcze interesj 
całego państwa.

W *

Jak się dowiadujemy „ugoda“ 
doszła da skutku bez wiedzy preze­
sa Feliksa Młynarskiego, który ba­
wi na wywczasach w Druskienikaoh 
pozatem pp.: min. Zaleski i ks. Ra­
dziwiłł kategorycznie odmówili 
przyjęcia .mandatów w sądzie z 
Boussaćami i Aupetitami.
. ,,Cgoda“ ąątepi ąię nie udała.

Dodać trzebaj że przedmiotem  
rozważań 'sądu arbitrażowego mia­
ła być sunia 10 miljonów złotych, a 
więc bodajże najwyższa suma, jaka 
dotychczas znalazła się na wokan­
dzie sądu polubownego.

i r o ź y  z t o r n h a i d o w a m a
Londynu

Angielska wyspa — przestała być wysp
Napad zbrojny z powietrza, któ­

ry został zainscenizowany w wuel- 
kim:c,i;ozmiarze w  ubiegłym tygod­
niu w Londynie, wykazał, ze stolicy 

się vdbronić pifzćd atakiemnie
lotniczym, ani uchronić jej przed 
skutkami tego ataku. Atakowały 
Londyn liczne eskadry lotnicze, bro 
niły go również silne eskadry po­
wietrzne, jak również baterje dział 
zenitowych, hojnie porozrzucane na 
peryferjach miasta-olbrzyma. Oka­
zało się, że pomimo wszelkich wysił 
ków obrony atakujące aeroplany 
przerwały linje obronne i w  tej sa­
mej chwili, gdy lord Londonderry, 
sekretarz stanu do spraw lotnictwa, 
przemawiał w izbie gmin, przele­
ciały nad sędziwym gmachem eska­
dry napastnicze, zrzucając symboli­
zujące bomby kartki kolorowe.

Wyniki bitwy w powietrzu wy­
warły wielkie wrażenie w  Anglji. 
Jest to już coprawda. czwarta zrzę- 
du próba zakończona tym samym  
ujemnym rezultatem, ale fakt, że 
próby poprzednie obrony Londynu 
przed atakiem z powietrza nie po­
działały tak deprymująco na rząd i 
na opinję tłumaczy się tern, że inne 
warunki towarzyszą obecnej roz­
grywce powietrznej.

W szystkie omal państwa europej 
skie i zamorskie wydają wielkie su 
my na lotnictwo i powiększają stan 
liczebny swoich armad powietrz­
nych. Francja, posiadająca w tej 
chwili dwukrotnie większe siły  po­
wietrzne od Angłji, postanowiła po­
większyć je znowu kosztem 3etek 
miljonów franków. Jeszcze dalej po 
szły Włochy, które dopiero co prze­
znaczyły sumę miljarda zgórą li­
rów na dalszą rozbudowę swej do­
skonałej i potężnej floty powietrz­
nej. To samo planują Stany Z jedno 
czone, a obok nich Japonja, Rosja 
Sowiecka, Szwecja, Jugosławja, Bel 
gja, Turcja.

W tej chwili zarówno Francja 
jak Rosja posiadają armję powietrz 
ną dwa razy wfeŁsżS od tej, jaką dy 
sponuje Anglja. A  Niemcy, których 
zbrojenia powietrzne są jednem z 
głównych źródeł zaniepokojenia w 
A ngljii Dokładnych i pe.Tnych da­

nych niema, wiadómo jednak, iż lot 
nictwo niemieckie jest oczkiem w 
głowie rządu i żę stanowi ono już 
dziśiąj wielką siłę. ; ,

Skoro, jak stwierdził zastępca 
premjera, minister Baldwin, kanał 
przestał być przegrodą obronną dla 
wysp brytyjskich, skoro obrona ser 
ca metropolji, Londynu, nie jest w 
stanie powstrzymać ataku lotnicze­
go, nie pozostaje nic innego, jak 
wzmocnić lotnictwo angielskie do 
tego stopnia, aby mogło ono przejść 
do roli atakującego. Tylko, twierdzi 
,eraz premjer, obawa ataku­
jącego przed ryzykiem takiego sa  
mągo ataku przeciwnika na jego o- 
środki miejskie i komunikacyjne, 
może powstrzymać go od zamierzo­
nego przedsięwzięcia.

Powiększenie angielskich sił lot 
niczych ma obejmować stworzenie 
w ciągu 4 lat 41 eskadr, których 
koszt budowy będzie wynosił 20 mil 
,,onów funtów W ten sposób przy­
rost liczebny floty powietrznej 
Anglji wyniesie zgórą 50 proc, Z 
tych 41 nowych eskadr przeznaczo­
nych będzie do obrony wybrzeży 1 
miast angielskich 33 eskadry. D y  
spozycja ta nie zgadza się z poglą­
dem wyrażonym przez rząd o nie­
możliwości skutecznej obronv kraju 
przed atakiem lotniczym. Zresztą 
jest to dyspozycja tylko formalna, 
gdyż aeroplany przeznaczone dla 
celów obronnych rno-rą hyc 7 tym 
samym skutkiem użyte dla celów 
ataku. Tak czy inaczej, Anglja prze 
stała być wyspą i kanał nie jest już 
dzisiaj przegrodą dzielącą ją od kon 
tynentu.

S w ęd zen ie  cia ła  oraz w sze lk ieg o  
rodzaju w yrzuty skórne usuw a

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

jest to id ealn y  n ieszk o d liw y  ko 
sm etyk, usuw ający  w ad y  naskór 
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci 
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Naturalna I sztuczna koniunktura
inwestycyj

Utarł się już pogląd, ze jedną z 
form akcji zatrudnienia i walki z 
bezrobociem są inwestycje puWięz­
nę. Budując drogi kołowe i linje ko
lejowe, mosty, gmachy państwowe 
ezy domy mieszkalne dajemy bez­
pośrednio zatrudnienie pewnej ucz­
ulę rąk robotniczych. Ponadto przez 
swiekszenie w tej drodze zapotrze­
bowania na żelazo, cement, wapno, 
aegłą, szyby itp. materjały m w estj- 
m  jne — pośrednio zwiększa się 
jtan zatrudnienia w fabrykach pro­
dukujących te materjały.

Mając na uwadze te dodatnie 
jkutki inwestycyj w dziedzinie za­
trudnienia i ożywienia rynku, w 
niektórych krajach uznano rozsze­
rzenie do możliwie maksymalnych 
rozmiarów robót publicznych za je­
den z podstawowych punktów pro­
gramu walki z przesileniem gospo-
darczem.

Na inwestycjach opiera się prze- 
dewszystkiem amerykański pro­
gram „nakręcenia konjunktury . 
Amerykanie wyszli z założenia, ze 
najistotniejszą przyczyną przesile­
nia jest zwichnięcie równowagi mię 
dzy produkcją i konsumpcją. Z chwi 
la kryzysu na rynku amerykańskim  
Znajdowały się w składach kolosalne 
Ilości towarów. Aparat produkcyjny 
łego kraju nastawiony był na o- 
gromne możliwości wytwórcze. Nie 
było tylko konsumenta. Rynek we­
wnętrzny Stanów Zjednoczonych 
przesycony został towarami, a si a 
nabywcza ludności malała wraz z 
katastrofalnym spadkiem cen i do- 
jhodów rolniczych.

Co więc czynią amerykanie?
Dążą do rozszerzenia zbytu dla 

Bwej produkcji przez zwiększenie 
eily nabywczej rynku wewnętrzne­
go! Uruchamiają ogromne kredyty 
na roboty publiczne, akcję podnoszę 
nia cen płodów rolniczych i na pó­
łnoc dla producentów. Uchwalają w 
lutym 1982 r. ustawę, dopuszczającą 
obligacje państwowe i weksle ban­
ków prywatnych do pokrycia pienią 
dza Rząd Stanów Zjednoczonych 
emituje szereg oblgacyj krótko i dłu 
goterminowych, uzyskuje pieniądze 
% instytucyj emisyjnych i rzuca je 
na wielkie roboty publiczne.

Ten środek — jak wiadomo — 
nawodzi. Nowy rząd prezydenta 
Roosevelta przeprowadza więc w 
kwietniu 1988 r. dewaluację dolara, 
która pomyślana została metylko 
jako środek oddłużenia kolosalnie 
już wówczas obciążonego długami 
amerykańskiego życia gospodarcze­
go. Dewaluacja dolara miała rów­
nież na eelu zapewnienie towarom 
amerykańskim lepszej konjunktury 
zbytu, a te przez stworzenie premji 
walutowej przy eksporcie, oraz 
przez wywołanie wewnątrz kraju 
ruchu antytezaui yzacyjnego i u-
eieczki od pieniądza do towarow.

W ten sposób dewaluacja dolara, 
połączona z akcją zwyżki płac i 
wejściem rządu amerykańskiego na 
drogę ścisłej i drobiazgowej regla­
mentacji życia gospodarczego uzu­
pełniły i wybitnie wzmocniły pier­
wotny program polityki amerykań- 
skiej — nakręcenia konjunktury 
przesz inflację pieniężno-kredytową 
i wielkie roboty publiczne.

Również — choć nieco innemi 
metodami — do przezwyciężenia 
kryzysu w drodze wielkich robót 
publicznych i akcji zatrudnienia dą­
żyły Niemcy i Włochy.

W  Niemczech na szeroką skalę 
zakrojone plany z bezrobociem opar 
to na robotach publicznych, zobowią 
żując skarb państwa do finansowa­
nia programów pracy, a Bank Rze- 
SZy — do redyskonta, t. zw. weksli 
pracy. Włoski plan Mussoliniego o- 
pierał roboty publięzne na kredycie 
publicznym. Obywatelom kazano 
żyć skromnie i mało jeść, wszystkie 
?,e,ś możliwe środki pieniężne zabie­

rano im w formie pożyczek na fi* 
nansowanie rządowych planów go­
spodarczych.

W szystkie te wielkie plany w 
swoim czasie szeroko były reklamo­
wane zagranicą. Pamiętamy, że i u 
nas metody amerykańskie czy nie­
mieckie wywierać poczęły wpływ 
na pewne koła, które domagały się 
od rządu uruchomiena prac inwe­
stycyjnych na szeroką skalę, co nie­
cierpliwsi zaś zalecali zwiększenie 
na ten cel obiegu pieniężnego, bądz 
wypuszczenie jakiegoś nowego pie­
niądza, opartego na hipotekach pan 
stwowych czy zaległościach podat­
kowych.

Zdaje się, że dziś już nie mamy 
żadnych skrupułów do wyrzucenia, 
że nie poszliśmy po tej drodze.

Doświadczenia, poczynione przez 
państwa, które chciały uporać się z 
przesileniem przez inflację i roboty 
publiczne, coraz wyraźniej już po­
czynają sobie uprzytamniać błęd­
ność tego kierunku.

Cóż więc okazało się?
Okazało się, że wszystkie te pro- 

gramy posiadają zwykle krótki od­
dech. Inflacyjny program robót pub 
licznych jest przecież niezem mnem, 
jak tylko zadłużaniem się państwa 
i dokonywaniem znacznych wydat­
ków, które obciążają przyszłe bud- 
ż d y .

To też deficyty budżetowe w kra 
jacłi, stosujących te środki, wzrosły 
do ogromnych kwot przy jednoczes­
nym kolosalnym wzroście zadłuże­
nia państwowego. Wystarczy pod­
kreślić, że zadłużenie wewnętrzne 
rządu włoskiego w związku z pro- 
wadzonemi robotami osiągnęło kwo 
tę 80 mil jardów lirów. Zadłużenie 
państwa w Stanach Zjednoczonych 
wynosi już 33 mi!jardy dolarów.

Im mniej jaki kraj posiada re­
zerw kapitałowych, tern krócej wy­
trzymać może akcję robot publicz­
n y c h , prowadzonych z kredytu pub­
licznego. Stany Zjednoczone przez 
pewien czas będą jeszcze mogły te 
roboty p r o w a d z ić , we Włoszech jed­
nak zadłużenie państwowe jjoszło 
już do takich rozmiarów, ze Musso­
lini musiał zatrąbić do odwrotu, 
stwierdzając, że dalej juz Włochy
zadłużać się nie mogą.

W Niemczech akcja zatrudnie­
nia i robót publicznych doprowadzi­
ła do zupełnego wyczerpania re­

zerw złota w Banku Rzeszy. Rząd 
niemiecki, pozbawiony dewiz, mu­
siał pójść na zmniejszenie lub zupeł­
ne ograniczenie przywozu niektó­
r y c h  ^surowców, w ślad zaś za tern 
stanął wobec konieczności ograni­
czenia programów pracy.

Jeśli chodzi o Polskę, to nasza 
akcja inwestycyjna prowadzona 
jest w oparciu o inne i — trzeba to 
przyznać — daleko zdrowsze za­
sady. . . .

Jak wiadomo, rząd me prowadzi 
u nas polityki sztucznego „nakręca­
nia konjunktury* Polityka gospo­
darcza Polski daleka była i jest od 
jakiejkolwiek myśli finansowania 
robót publicznych i inwestycyj kosz 
tem pieniądza lub przez zaciąganie 
na ten cel wielkich pożyczek. Przy 
stosunkowo niewielkich naszych i e- 
zerwaeh kapitałowych taka polityka 
byłaby u n i i  polityką samobójczą.

Nasza droga walki z przesile­
niem jest inna. Możnaby ją nazwać 
drogą przezwyciężania kryzysu nie 
od strony pieniądza, ale od strony 
towaru. Dąży się do tego, aby przez 
obniżenie i wyrównanie na możliwie 
niskim poziom?, óen poszczególnych 
towarów udostępnić te towary dzi­
siejszemu zubożałemu konsumento­
wi, wyrównać w ten sposób dyspro­
porcję między produkcją i konsump 
cją, oraz zwiększyć obroty gospo- 
diircz6*

* Konsekwencją tej drogi jest ko­
nieczność trzymania się przy pro­
wadzeniu działalności inw estycyj­
nej ram realnych możliwości finan­
sowych. Nie sztuczne zwiększanie 
popytu na inwestycje —- ale tworze­
nie odpowiednich warunków, w któ­
rych mógłby się w Polsce rozwinąć 
zdrowy ruch inwestycyjny.

Niech więc nikogo nie dziwi, że 
nasza działalność inwestycyjna me 
może się pochwalić tak imponujące- 
mi cyframi dokonanych robót i... 
długów, jakie wykazują Stany Ąjed 
noezone, Niemcy czy Włochy Kiedy 
jednak w tamtych krajach, po w y­
czerpaniu środków finansowych, 1 0 - 
bot,v publiczne i inwestycje zamie­
rała, to u nas obserwujemy ten 
mniej może efektowny w cyfrach, 
ale stały wzrost, który w najbliż­
szej przyszłości, po upływie pew­
nych jeszcze procesów przystoso­
wawczych, ulec powinien wybitne­
mu wzmocnieniu.

W aadomoźci paaciiovtm

TRĘBACZ ZE STA NISŁAW O W A.
Kaden - Bandrowski, Jako poetycki 

U hoć proza pisze) kronikarz Legjonów  
da się słyszeć w kwadransie literackim , 
zapowiedzianym  na dzień dzisiejszy o 
godz. 22. Odczytane zostanie opowiada­
nie z jego  książki „Mogiły", P t. „Trę. 
Laez ze Stanisławowa".

A utor sam daje charakterystykę te .  
go zbioru we wstępie, do której niem a  
c«> dodawać ,tak jest prosta, jasna i  prze 
konywująca.

K rótka h istorja  tych żołnierzy — m e 
w yczerpuje ich doli, n iew ielu  chw il c- 
li o w ieść n ie otw iera tajem nicy serc roz 
bitych. Został po nich w szeregu w ojsko  
wym  zamach rycerski .prosty, a w świe 
f«e gdzieś w domu, w rodzinie, we dwo 
rze, w m ieście, w chałupie głębokie krę 
gi, — całe aureole m iłości i przyw iąza­
nia.

Znakom ity pisarz mówi: „Książka 
ta nic może stanąć na półkaeii pięknej 
i kunsztownej literatury polskiej. N ie 
m asz dla niej m iejsca o b o k  rozważnych  
historyj wojennych, ani nawet jaw .ć  
się  jej w ypada obok tych wszystkich  
prac, w których się  zlicza skrupulat­
nie w ysiłek  i ofiarę m łodego żołnierza 
polskiego.

K siążki tej m iejsce upragnione w 
i  ’eszeni polew ego m unduru, obok kart 
ki na owies, w plecaku, obok m anierki

czapki Tego, który nie wróci już nig  
fiy do domu. W reszcie na kolanach ma 
łego sztubaka pod ławą, w czasie w y­
kładu h istorji — o buncie Spartaku-

Sensacyjna rozmowa
§3. buirnistrza Mediolanu z Mussoiinim

Socjalista u wodza faszystów
w  I nłnch em igracji włoskiej, stać ze swobody prasow ej. W pi- 

• w o n e w m a  parysk i „Jesu is P ar- śmie tem  C aldare gotów byłby wy- 
jak  zap c ie wywołała wia łożyć swój pogląd, czego w żadnej 
tou t , duze wraz<^<3 J Mussoli- mierze nie jest w  stanie uczynić na 
domosc o p - aU(]jencji b. me łamach dziennika oficjalnego. Mus
niego na  sp h - c • Caldare, solini, jak twierdzą, odmosł się przy
k tó ^ e<p<  ̂przewrocie faszystow skim  . ehylnie do tego pro jek tu .
n ie  opuścił Włoch i  m iał odwagę 
za c h o w a ć  do c h w ili obecnej dawne
przekonania.

Rozmowa C aldara  z Mussolinim 
m iała d o p ro w a d ź  do pąim eg 
jaśn ien ia  sytuacji. C aldara uznał 
że ustró j korporacyjny, jak  wyka 
zało doświadczenie, stanow i poważ 
ny k rok  n a p rz ó d  do urzeczywistnie­
n ia  socjalizmu.

było z uzna-

sa<‘.

W ESO Ł E MONOLOGI K O N R A D A  
TOMA

M onologi, które zdobyły sobie od da 
w ien  dawna, przyw ilej humoru i dowci 
pu dziś również znajdują m iędzy arty  
stam i utalentow anych interpretato­
rów, a wśród słuchających , szereg zwo 
lenników spragnionych beztroskiej we 
sołości. Popularnym  przedstawicielem  
lego rodzaju humoru jest artysta  rew' 
jow y K onrad Tom, który w ystąpi w 
koncercie m uzyki lekkiej przed mikro 
fonem  w arszawskim  w  dniu dzisiej­
szym  o godz. 16

ii AD JO ,W LATAJĄCYM  SZKOCIE* 
W alka konkurencyjna prowadzona 

w A n g lji m iędzy poszezególnem i kom- 
panjam i kolejow em i, zm usza towarzy  
stw a kolejow e do w ynajdow ania coraz 
to nowy eh sposobów uprzyjem niają­
cych podróż pasażerów. Jak wiadomo w 
A n g lji punktem szczytow ym  sezonu le 
lw iego jest w yścig  D erby Ep.nm , k tó. 
ry ściąga setki tysięcy widzów W dniu 
w yścigu  cała A n g lja  o niczem innem  
n ie mówi. W roku bieżącym  tow aizy  
sbvo kolejowe, które eksploatuje naj­
szybszy pociąg angielski, t. zw. „latają  
cego szkota**, przeprowadziło w sk ła­
dzie tego pociągu kosztowne in sta la­
cje rad jo we, które pozw oliły pasażerom  
na w ysłuchanie reportażu z przebiegu  
drrby. Pozatem  pasażerowie tego po­
ciągu  m ogii na m ałym  ekranie dzięki 
zainstalow aniu urządzeń telew izyjnych  
obserwować ten einocjonnujący bieg. 
Jak  donoszą pisma an g ielsk ie .odbiór 
audycji m im o szybkości pociągu do­
chodzącej do 120 kim. na godzinę, był 
czysty  ,a również i pokaz te lew izyjn y  
należy uważać za udany.

Czekając na następstw a wspo: 
mnianej rozmowy część em igracji 
włoskiej w Paryżu  w yraża nadzieję, 
że w krótkim  czasie ogłoszona bę­
dzie we W łoszech am nestja  pohty  
czna, k tó ra  umożliwi pow rót do k ra ­
ju licznej rzeszy em igrantów.

Na tle tej wiadomości zarysow ą 
je się w yraźnie rozłam wśród emi­
grantów włoskich. W yraz tem u daje 
książka jednego z przywódców an ty
e I i • U n  IrTfYrv. To M ussoliniego, f ^ y M o U i c h  Gianinniągo k tóry

PJ '^ rnr)onował Caldare napi- w ostry sposób k ry ty k u je  działal- 
k to ry  P . | l  tej spraw ie do ność em igracji włoskiej wroząc ca- 
W ® . '  <«mn rnetow i rychły zgon.

NOWY A P A R A T  TELEWIZYJNY.
Z Nowego Jorku donoszą, że wice­

prezes tow arzystw a telew izyjnego, 
John  Maekay, zapow iedział sporządzę, 
r.ie aparatu, um ożliw iającego telew izję  
l.tz  konieczności używ ania soczewki 
projekcyjnej. Aparat ukaże do użytkjl 
m asowego już w jesien i b ieżącego ro 
r u. A parat używ a zw yczajny prąd prze 
ryw any i w ytw arza obrazy wielkość? 
15 do 25 centym etrów kwadratowych.

tw ierdząc że nie chce być zakM ni 
S  aai w iek iem  wojennym.

Natomiast zaproponował stwo­
rzenie pisma, które mogłoby korzy

Proroctw o N ittiego, że faszyzm  
przetrw a trzy  miesiące nie sp raw ­
dziło się. P race, dokonane we Wło­
szech, przekonały w ielu opornych o 
sile obecnego ustroju.

^OLOMIA"
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Jeszcze w i  n  Mtranwajiwycii w
Nowe ceny biletów tramwajo- 

wycli w Zagłębiu i zasadnicza refor 
ma, t. zw. biletów miesięcznych — 
wywołały słuszne oburzenie pasaże 
rów, które potęguje się z dnia na 
dzień, pasażerowie bowiem na wła­
snej kieszeni odczuwają „dobrodziej 
stwa" reformy biletowej, będącej 
wistocie ukrytą podwyżką cen bile- 

„ tów tramwajowych.
Eksperyment ten nie da się na 

dłuższą metę utrzymać i dyrekcja 
tramwajów musi dokonać zmian, po 
legających nie na statystycznych o- 
bliczeniach, zaczerpniętych z roczni 
ków m. st. Warszawy, lecz przysto 
suwanych do dzisiejszych warun­
ków życia i kieszeni pasażerów, z 
czem się jednak, mimo wszystko, na 
leży liczyć.

Dziwne w tej całej sprawie jest 
stanowiska miast zagłębiowskich, 
które są przecież akcjonarjuszami 
tramwajów. Żaden z magistratów 
nie zaprotestował przeciwko refor­
mie biletowej, podrażającej koszty 
przejazdów, jakgdyby kwestja ta łe 
żała poza sferą zainteresowań miej­
skich.

Magistraty miast powołane są 
także do obrony obywatela przed 
nieuzasadnionym wyzyskiem.

Jesteśmy ciekawi, czy dyrekcja 
tramwajów przedstawiała magi­
stratom projekty reformy biletowej, 
a jeśli tak, czem się magistraty kie 
rowaly, akceptując ten projekt, go­
dzący przecież jeskrawo w kieszeń 
obywatela;

Ceny przejazdów tramwajo­
wych ustalane były w okresie do­
brej konjunktury. Już wówczas bu­
dziła wątpliwość kwestja opłaty za
przejazd jednej strefy 
na" na 20 groszy.

„otaksowa-

Od tego czasu ceny biletów tram

Sta atm iaia w hitniiiwie
Żelaznem

Liczba robotników w hutach żelaz­
nych wynosiła w końcu czerwca rb. 
.'*0.174, czyli o 61 więcej niż w końcu m a 
ja  rb. Z liczby tej przypadało na huty 

śmskie 19.728 robotników, czyli o 382 
wiecej ,a na huty woj. kieleckiego i kra 
kowskiego 10.986 robotników, czyli o 
i79 wiecej.

W porównaniu z końcem czerwca 
ifc. r. ogólna liczba robotników w hu­
tach żelaznych w końcu miesiąca spra­

wozdawczego wykazuje wzrost o 2.394 
(o 8.45 proc.), a w porównaniu z końcem 
.zerwca 1932 r. — o 3.968 robotników (o 

14 84 proc.)

l i n  siaie i oijnim i  Polite
Jak  wynika z ostatnich obliczeń, w 

roku ubiegłym było w Polsce 88 tea­
trów, w tern 57 teatrów stałych i 31 o. 
bjazdowych. Z ogólnej liczby teatrów, 
na operę i operetki przypadało 3 tea­
try , na dram at i komedię 81. na rewję 
75, oraz na inne i mieszane 39 teatrów.

W arszawa posiadała 25 teatrów sta­
łych, województwa centralne 8 stałych 
i 8 objazdowych, woj. wschodnie 6 sta. 
łych i 4 objazdowo, zachodnie 12 sta. 
łych i 1 objazdowy, oraz województwa 
południowe 6 -tałych i 18 objazdowych 
teatrów.

Z ogólnej liczby teatrów w 55 przed­
stawienia odbywały się w języku pol- 
ikim. w 6 w języku polskim i innych 
fc 8 w języka niemieckim, w 15 w ję 
»yka to^w aJp® . eraz w 9 teatrach w

wujowych aui drnęły, pensje urzęd 
nicze i zarobki robotnicze uległy na 
tomiast w tym okresie kilkakrot­
nym redukcjom.

Obniżone również zostały ceny 
artykułów pierwszej potrzeby, ba, 
nawet wyroby przemysłów skar- 
telizowanych pod naciskiem rządu, 
potaniały.

W tej chwili nie chodzi o żadną 
reformę biletową. Dyrekcja tram­
wajów musi się zastanowić nad za­
sadniczą obniżką cen przejazdów, 
któraby choć w minimalnym stop­
niu odpowiadała zmniejszonym za­

robkom świata pracy.
Nie można się wykręcać obłud­

nie jakiemiś bloczkami, wykresami 
i statystykami, przytaczać dane cy 
frowe z Warszawy, Paryża i wpro­
wadzać śmieszne reformy biletowe, 
insynuując opinji, że to jest oezeki 
wana obniżka cen biletów.

Ani to do niczego nie doprowa­
dzi, a wywołuje niepotrzebne, a słu 
szne rozgoryczenie.

Tolerowanie zaś zamaskowanych 
podwyżek cen biletów, w dobie pow 
szechnego zubożenia — byłoby nie­
moralne i społecznie szkodliwe.

Bezpośrednia taryfa towarowa
poBsko-belgiiska

Z dniem 1 sierpnia 1934 r  weszła w 
życie bezpośrednia tary fa  towarowa 
polsko - belgijska, zawierający opłaty 

jrzewozowe pomiędzy stacjami belgij 
■ kiemi a polskiemi.

T aryfa zawiera między innemi staw 
ki na następująca towary: dla komuni 

Kacji do Belgji na wyroby z drzewa, 
pył cynkowy, oleje mineralne, butan, 
meble, wyroby ze szkła, obuwie, nasio 
,a buraków pastewnych i koniczyny, 

itso lę i groch, chmiel ,slód, len, jaja, 
mięso, drób dziczyznę, towary wszelkie 

go rodzaju fcfla komunikacji do Polski 
ii a krochmal ryżowy ,szmaty, bawełnę,

l' a wozy sztuczne, wyroby z żelaza i sta 
li, maszyny, papier, szkło, towary wszel 
kiego rodzaju.

Dla szeregu towarów (np. dla a rty ­
kułów spożywczych) zawiera taryfa 
również opłaty do punktów granicz. 
,>yeh belgijsko - francuskich co zna­
cznie ułatwi kalkulację przewoźnego 
postanowienia i opłaty dla komunikacji 
jo północnej Francji. Zawarte w niej 

w wagonach t. zw. „ferry _ boots“, prze 
znaczonych do przewozu w w bezprze 
ładunkowej komunikacji towarowej z 
Anglją, przyczynią się do uproszczo­
na kalkulacji przewoźnego do Anglji.

Pocisk artyleryjski wybuchł 
w piecu w hucie „Katarzyna”

Pięciu robotników rannych. — Piec lekko uszkodzony
Wczoraj około godz. 5 rano w 

wielkim piecu w hucie „Katarzyna" 
w Sosnowcu nastąpił gwałtowny wy 
buch, który wywołał wśród robotni 
ków ogólny popłoch.

Popłoch ten wzmógł się jeszcze 
bardziej, kiedy rozeszła się wiado­
mość, że pięeu robotników, którzy 
obsługiwali piec, jest ciężko ran­
nych.

Wieść ta rozeszła się po fabryce 
lotem błyskowicy, przedostała się 
poza teren huty i w krótkim czasie 
zaalarmowała całą dzielnicę. Przed 
bramami huty poczęły się groma- 
niepokojem o szczegóły i rozmiary 
dzić grupki ludzi, dopytując się z 

Na miejsce wezwano policję a na 
wypadku.
stępnie pogotowie ratunkowe, które

udzieliło pierwszej pomocy pięciu 
rannym robotnikom. Czterej z nich, 
a mianowicie: Andrzej Hałda, Jó­
zef Masłoń, Stanisław Hajzyk i An 
toni Dulewicz, wszyscy zamieszkali 
w Sosnowcu, odnieśli tak poważne 
rany, że musiano ich natychmiast 
odwieźć do szpitala, piąty robotnik, 
Stanisław Plebek doznał lekkich ob 
rażeń ciała. Po udzieleniu mu pierw 
szej pomocy lekarskiej pozostawio­
ny został na kuracji w domu.

Jak  ustaliło śledztwo, do pieca 
wraz ze szmelcem dostał się pocisk 
artyleryjski, który esplodował. 
Piec uległ częściowemu uszkodze­
niu.

Straszny ten wypadek wywołał 
w Sosnowcu ogólne poruszenie.

Właściciel domu obozuie na wlasnem
podwórko

P. Al. Chałusiński, właściciel 
dwuch domów parterowego drew­
niaka i piętrowej, murowanej kamie 
nicy przy ul. Kościuszki 12 — 14 w 
Zawierciu — znalazł się w kłopo­
tach finansowych. Zmuszony był 
więc sprzedać drewniany dom. No­
wy nabywca wymówił Chałusióskie 
mu mieszkanie, a gdy stary gospo­
darz nie opuszczał lokalu, — skiero 
wał sprawę do sądu i uzyskał eks­
misję.

P. Chałusiński znalazł się w 
tych dniach z wyroku sądu na pod­
wórzu obok stodoły, gdzie również 
złożone zostało umeblowanie miesz­
kania. Od kilku dni „kamienieznik" 
obozuje pod gołem niebem, wpatru 
jąc się w swój murowany dom, w 
którym mieści się prywatna szkoła 
zawodowa. i

W Zawierciu jest wielu takich 
posiadaczy domów, którzy bądź to 
korzystają z pomocy społecznej, 
Kadź też nracuią u& robotach pub­

licznych. Większość zawierckich 
właścicieli domków — to b. robotni 
cy, którzy z oszczędności przedwo­
jennych lub zebranych w okresie lep 
szej konjunktury, wybudowali so­
bie domki, a gdy przyszedł kryzys 
i bezrobocie i lokatorzy przestali 
■płacić, znaleźli się w skrajnej nędzy, 
mimo, że posiadają własne domy, j
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Środa

Dz:ś: C yrjaka męcz. 
Ju tro . Komana 
Wschód słońca: 4.02 
Zachód słońca: 18.56

[Kino EDEN 
[Dęblińska 4

W Krainie wiecznego 
uśmiechu liiehard Tau­

ber.

H  O «J o
WARSZAWA.

Środa, 8 sierpnia.
6 30. Kiedy ranne wstają zorze. 6.35. 

Płyty. 6.4U. Gimnastyka 6.55. Piyty. I M  
Oz por 7.16 Płyty. 7.20. Chwilka pań da 
mu. 7.30. Rozmaitości. 11.57. Sygnał cza­
su. 12.00. H ejnał z Krakowa. l2.03. Wia 
domości meteorologiczne. 12.05. Godzien 
ny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 Mu­
zyka lekka. 13.00. Dziennik południowy. 
13.05. Koncert zespołowy. 14.01. W iado. 
mośei o eksporcie polskim. 14 05. Wiado 
mości gospodarcza 16 00. Muzyka lek­
ka. 16.30- Transm isja z filmów, 17.00. 
Audycja dla dzieci. 17.15. Muzyka dla 
najmłodszych z Krakowa. 1300. Książ 
ka i wiedza. 18.15. Transm isja uroczyste 
go zamknięcia Igrzysk ze stactjonu woj 
ska polskiego. 18.30. Płyty. 18 45. Wspom 
nienia legjonowe. 18.55. Życie artysty­
czne stolicy. 19.00. Rozmaitości. 19-10. 
P rograf na dzień następny. 19.15. Muzy 
ka lekka. 19.30. Wiadomości sportowe. 
F 20.00. Myśli wybrane 20.02. Felieton 
aktualny. 20.12. Mukyka lekka. 20 50. 
Dziennik wieczorny. 2:1.00 Transmisja z 
z Gdyni. 21.02. Skrzynka pocztowa 
2L12. Muzyka polska. 22.00 Kwadrans li 
teracki. 22.15. Płyty. 23.00. Wiadomości 
meteorologiczne 23.05 Polacy z zagrani 
cy.

Vv liSAAWA.
Czwartek 9 sierpnia.

630. Kiedy ranne wstają zorze. 6 38. 
Gimnastyka.. 7.05. Dziennik poranny. 
6 35. Płyty. 7.20. Chwilka pań domu 7 25. 
Program  na dzień bieżący. 7.30 Rozmai 
tości. 11.57. Sygnał czasu. 12.03. Wiado­
mości meteorologiczne. 1205. Codzienny 
Przegląd Prasy Polskiej. 12,10 Muzyka 
lekka. 13.00. Dziennik południowy. 1305 
Audycja dla dzieci. 13.20.'P ły.y. 74 00. 
Wiadomości o eksporcie polskim. 14.05 
Wiadomości gospodarcze. 14.15. Pieśni 
polskie. 16.00. Wokalny kwartet ?cli_ 
stów. 16.20. Muzyka lekka. 17.00 Skrzyń 
ka pocztowa. 17.15. Recital śpiew, z Kra 
kowa. 17.30. Koncert z K atow i', 18.00. I.e 
tnisko we dworze polskim. 18.15. Słuchy 
wisko z Poznania. 19.00. Rozmaitości. 
J9.10. Program  na dzień następny. 19.' ». 
Recital fortepianowy. 19.50. Wiadomoś 
ci sportowe. 20.00. Myśli wybrane.
20.02. Przegląd teatralny. 20.12. Fr-ig 
ment I I  koncertu symfonicznego. 29.40 
Wiadomości rolnicze. 20.50. Dziennik 
v ieczorny, 21.00. Transmisja z Gdyni.
21.02. Pogadanka muzyczna. 21.12, T m  
sm isja z Bayreuth Ill-c i akt dram. ma 
zveznego „Zmierzch bogów". 2200. 
Współczesne walki z nierządem. 22.45. 
P ły ty  23.00. Wiadomości m eteorologia 
ne. 23.05. Polacy z zagranicy.

Z Kielc
(k) Osobiste. P. Józef Plebanek in ­

spektor wojewódzki związku straży po, 
żarnych R. P. okręgu kieleckiego, po­
wrócił z urlopu wypoczynków go i ob. 
ją ł urzędowanie.

(k) Utonął w czasie kąpieli Onegdaj 
we wsi Krasna, pow. kieleckiego, pod. 
fzas kąpieli w pobliskim stawie utonął 
(Władysław Szmidt, la t 29, mieszkaniec 
wsi Mokra, pow. koneckiego.

(k) Tragiczna śmierć dziecka. We 
wsi Zegartowice, pow. jędrzejowskiego 
Nowak Helena, licząca 1 rok ’ 10 mie­
sięcy, bawiąc się pod stodołą bez żad. 
nej opieki, spowodowała obalenie dra- 
tin  kojmych, które ją  przygniotlv tak, 
że poniosła ona śmierć na miejscu.

(k) Pożar od pioruna Onegdaj we 
,wsi Obiee, pow. kieleckiego, od uderze­
n ia  pioruna wybuchł pożar w zagrodzie1 
Bakalarza Józefa, wskutek czego spa­
lił się dom mieszkalny wraz ze wszyst 
kiemi sprzętami, wart. 3500 zł.

W czaoie ratow ania mienia doznali 
poparzeń W ojsa W incenty i Śnioch 
Władysław, z któiych W.ojsę odwiezio 
no do szpitala w Kielcach.

(k) Nagły zgon podróżnego. Onegdaj 
do Zapały Adama, zam. we wsi Chełm 
.co, pow. kieleckiego, przyszedł F ry  lei 
'Jan, la l 85, mieszkaniec Chęcin, a po­
nieważ czuł się bardzo słabym, więc 
*a zgodą Zapały wszedł do jego stodo­
ły, gdzie w kilkanaście m inut dostał 
krwotoku z ust i nosa, wskutek czego 
zmarł.
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z zadnia Abstrakcja czy obstrukcja
ł U tOLNOPOLSKI WYŚCIG

SKI .SZLAKIEM POWSTAŃCÓW
NA ODRĘ".

,W; 15 rocznicą wybuchu I  powstania 
śląskiego bogaty program uroczystości 
obok innych wielkich imprez sporto­
wych przewiduje ogólnopolski wyścig 
kolarski .Szlakiem  Powstańców na <J- 
drą“. Bo wyścigu tego, przewidującego 
cenne nagrody dla zwycięskich zawod­
ników. zgłosiły udział wszystkie sekcje 
kolarskie sportowych klubów policyj­
nych z całej Polski, dalej poszczególni 
,-zosowcy ze związku powstańców śląs_ 
Vch, organizacji T. W. 'oraz wielu po­
krewnych organizacyj. W yścigi rozpo­
czną sic w dniu 18 sierpnia wolnym bie 
giem z Katowic do Rybnika, a po przo- 
l oeowaniu zawodników 19 sierpnia we­
dług regulaminu na trasie 2o km. ocL 
i.edą sią wyścigi kolarskie do Olzy. I- 
lośe zawodników nie jest ograniczona.

Bliższych informacji udziela komen­
dant główny związku powstańców śląs­
kich Katowice, ul. Plebiscytowa 1 IV 
r Tel. 30088.

.. 0()0-----

W ŁAM YW ACZ NOW AK W R Ę ­
K A C H  P O L IC JI.

Policja  sosnowiecka schw ytała 
wczoraj "po dłuższem poszukiwaniu 
znanego włam ywacza Tadeusza No
waka. m ,

Nowak w dn. 24 lipca br. po tra : 
fil zmylić czujność policjantów i 
zbiegł z sali sądu okręgowego w bo 
snowcu. Pomimo natychm iastow e­
go pościgu Now ak przepadł jak  ka
m ień w wodzie.

U kryw ał się on po polach na te 
renie Zagłębia. Pomimo energicz­
nych poszukiw ań policji _ nie dato 
się Nowaka schwytać, dopiero wczo 
ra i policja w padła n a  jego trop  i 
schw ytała go w jednym  z m elegal 
nych szybików na  Dębowe.] Górze 
w  Sosnowcu.

Spór o kredens
P an  Euzebjusz W iatraczek jest 

chlubą sosnowieckich sfer licytacy 
jnych. A ni jedna  poważniejsza 
sprzedaż ruchomości nie odbywa 
się bez jego udziału.

Gd p an a  W iatraczka zależy czę 
sto, czy nieszczęśliwy dłużnik będzie 
zrujnow any, czy też wyjdzie z licy 
tac ji obronną, ręką.

POŻYCZKA NA ROZBUDOWĘ GAR­
BARNI W CZELADZI.

W spółwłaściciele garbarni w Czela­
dzi zwrócili się z prośbą do funduszu 
pracy o pożyczką w sumie 30 tys. zł. na
rozbudową fabryki.

Garbarnia czeladzka obecnie wyra­
bia, skóry miąkkie, przyczem zatrudnia
0ą 2 5  30 robotników dziennie. Z ehwi
lą  otrzymania pożyczki garbarnia zo­
stanie rozbudowana. Sprowadzone będą 
nowe maszyny do wyrobu skór twar­
dych. Ilość zatrudnionych robotnikow 
wzrośnie do 70 osób. W najbliższych 
dniach sprawa pożyczki będzie rozpa- 
trywana fundusz pracy.

_  Drobny ogień w Wojkowicach 
Kośc. W ab. niedzielą w zabudowaniach 
Et. Cieplińskiego w Wojkowicach Koś­
cielnych wybuchł pożar, przyczem spło 
nął dach nad chlewem i cząśó dachu 
mieszkalnego. Straty wynoszą około 
400 zŁ

Ogień powstał od iskry z komina.

_  Odroczenie sprawy przeciw oszu­
stom w Czeladzi. Wyznaczona przed 
sądem grodzkim w Czeladzi rozprawa 
przeciwko dwom znanym oszustom: I- 
Ignacemu Czechakowi evl Czecbanowi 
\  el Kwiatkowskiemu z lubelskiego i 
cząstochowianinowi, Józefowi PurgoH, 
którzy w podstąpny sposób oszukali 
Kupfera Berka w Czeladzi, spowodu 
cie  przybycia kilku świadków, nie od­
była sią i została wyznaczona na póź­
niejszy termin.

Sąd postanow.ł sprowadzić Czechaka 
z więzienia w Janowie - Lubelskim do 
Więzienia będzińskiego. Purgcla prze­
siaduje obecnie w .Więzieniu w Tarnów 
skich — Górach.-Na rozprawie nastąpi 
konfrontacja oszustów z oszukanym.

To też p. Euzebjusz przyzwycza 
jony jest cło ludzkiego szacunku i 
pow ażania i tern boleśniej uczuł się 
dotknięty  postępkiem  pewnego swe 
go klienta — zresztą znanego leka­
rza. . .

■•zybywszy na licytację do mic
szkania doktora pan W iatraczek po 
krótkich targach  nabył ciężki kre­
dens orzechowy o 7 drzwiach. Jako 
człowiek wątłego zdrowia, me 
mógł m arzyc o osobistem zabraniu 
ciężkiego mebla, p rokit więc zlicyto 
wanego lekarza o zezwolenie na po 
zostaw ienie kredensu przez czas je 
szcze jak iś  w jego mieszkaniu.

D októr się zgodził, ale gdy pan 
W iatraczek przybył później z odpo 
w iednią pomocą po kredens wywią­
zał się między panam i następujący
dialog.

_  -A pan kto tak i!
— W iatraczek jestem .
 Go za W iatraczek, nie znam

żadnego W iatraczka. ,
  Szanowny pan doktor raczy!

zapomnieć. — J a - względem a pro 
dos tego kredensiku ciemny orzech 
góra oszklona — chciałem go zabrać

 To pan go nie zabierzesz.
— A to w jak i sposobi

— Bo przepisy licytacyjne wyraz 
nie mówią, że przedm iot  ̂ kupiony 
na  licy tacji powinien byc zabrany 
natychm iast jeszcze w obecności ko­

mornika. Teraz ja  pana  nie znam 
i proszę opuścić moje mieszkanie.

— Pan ie  doktorze szanowny, jak  
pan może mówić coś podobnego. 
Przecież jako znawrca autouoinji 
ludzkiego ciała, czyli tak  zwanego 
korpus delikti, rozumie pan, że po 
jedyńczy człowiek lat czterdzieści 
pięć, w dodatku z rep tu rą  nie może 
zabrać osobiście na plecy siedmio- 
drzwiowego kredensu, ciemny o- 
rzech, góra oszklona, bo się może 
poderwać.

— Nic mnie nie obchodzi. P rze­
pis jest wyraźny. Możesz pan do­
chodzić swych pretensyj na  drodze 
praw nej. J a  panu kredensu me w y: 
dam. Bo pana nie znam. Pan jestes 
dla mnie abstrakcja.

— Tylko nie ubliżać, tylko Qie 
ubliżać, panie szanowny. J a  jestem  
ojciec dziecom i nie pozwolę się znie 
ważac. W sądzie sie zobaczem, tam  
mnie pan zapłaci za kredens i... za 
ohelgie.

Jakoż spraw a tra f iła  przed sąd 
grodzki. Rozżalony p. W iatraczek 
domagał się sprawiedliwości, żąda­
jąc surowego ukaran ia  doktora za 
samowolę i obelgi.

— Po doktorsku mnie zniewa­
żył proszę sądu wysokiego. O bstruk 
eją mnie nazwał, a przecież wszy­
scy wiemy co to oznacza... i gdzie
się zn a jd u je - .

Sąd w ytłum aczył panu W iatracz 
kowi, że je s t w błędzie, ale skaza! 
doktora ńa 7 dni aresztu  z zawiesze 
niem, za samowolne zatrzym anie 
kredensu, gdyż mimo pozornego sto 
sowania się do istniejących przepi­
sów dopatrzył się w jego czynie 
złej woli.

Akcja pomocy 
powodzianom

Urzędnicy gwarectwa „Hrabia Re- 
nard“ zadeklarowali dobrowolną skład 
kę na rzecz ofiar powodzi w wysokości 
2 proc. od swych płac miesięcznych, zaś 
jobotnicy gwarectwa „Hrabia Renard 
z ideklarowali na tenże cel 1 proc. przy 
arobku do wysokości 100 zł. i 2 proc.

; rzy zarobku ponad 100 zł. od swego 
zarobku miesięcznego.

Gwarectwo „Hrabia Renard‘‘ wpła­
ciło na konto czekowe PKO. Nr. 2200 
sumę zł. 2.352, tytułem ofiary na powo­
dzian.

W CZELADZI.
1 Pod przewodnictwem kom. J. Miodyu 
skiego w magistracie odbyło się zebra­
nie komitetu niosienia pomocy powo­
dzianom w Czeladzi. Przedstawiciele 
poszczególnych organizacyj, instytucyj 
i zakładów przemysłowych złożyli spra 
wozdania z dotychczasowej działalno­
ści, które pozwoliły zorjentować się ko 
mitetowi w całokształcie poczynionych 
prac. Dyr. Rażniewski, przedstawiciel 
kop. „Saturn“ zakomunikował, iż dyrek 
cja kopalni, urzędnicy i robotnicy 
wpłacili 10 tys zł. Cech rzeźników cze­
ladzkich 50 zL wszyscy członkowie ce­
chu z dobrowolnych składek 176 zł., ra 
żem 226 zł.

Pracownicy miejscy wpłacili pierw 
szą ratę 75 zł. .

W kościele na tacę zebrano 38 zł. Pie 
niądze te przekazano na powodzian 
turji biskupiej w Częstochowie. Pra- 
cownicy poczty w Czeladzi płacić będą 
2 proc. od swych płac w ciągu 6-ciu mie 
sięcy.

Komitet zamierza rozesłać listy ofiar 
do tych wszystkich osób, które nie są 
zatrudnione w zakładach pracy, a prag 
ną złożyć na powodzian' pewne datki. 
Projektowane są równie zbiórki ulicz­
ne, zbiórka w naturze itp.

*  *  *

W ROKU 2034-ym
Uczeni obiecują raj na ziemi
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J a k  będzie św iat w yglądał za lat 
pięćdziesiąt, za sto! P y tan ie  m tere 
sujące zawsze najszersze masymsw  
telników, k tórzy radziby sięgną , 
jeśli n ie ’swoją to przy 
dzei w yobraźni w przyszłość i uchy 
lic zasłonę, k ry jącą  obraz tego, co 
przyjdzie

P ro feso r J .  B. S. H aldane, uczo- 
nv angielski, w ydał niedawno bro­
szurę, ”w której kreśli obraz św iata 
2a la t trzydzieści. Obraz dość pe­
sym istyczny. H aldane tw ierdzi, ze 
dalszy, niepow strzym any 
techniki przyczyni się do wzrostu 
dalszego bezrobocia, a jednocześnie 
pomoże do zorganizow ania państw a 
w edług zasad naukowych. W no 
wym  ustro ju  każde dziecko zarazMg 
urodzeniu znajdzie^ się  pod .opieką 
służby zdrowia, m atki będą -y jS
w a ł y  wynagrodzenie mamerzyn-
stw o poczytyw ane za służbę spo 
łeczna M edycyna i hyg jena  osiąg- 
S i a k  “ S o k  Stopień r = t  «  
większość ludzi dożyje 70-ciu ła t 
nie wiedząc nawet, co to jest _cn 
ha Technika ch iru rg ii osiągnie roz 
wói wręcz fantastyczny. W szystkie 
g a ł e z T e  wiedzy zanotują, ogromny 
postęp. Z b a d a n i e  w nętrza ziemi po­
sunie się znakomicie naprzód i dzię­
ki zdobyczom techniki będziemy w 
stan ie  dowiercic się do ^  ™ 
głąb skorupy ziemskiej. Jeg io cze , 
nie uda się nam  wysłać rak ietę na
księżyc.

Grono uczonych am erykańskich

podjęło znów próbę zobrazowania 
świata w jego rozwoju za la t sto, tj. 
w r. 2034.

W roku tym  ludzkość nie będzie 
już w iedziała o istn ieniu  chorób za 
kaźnych, k tóre znikną zupełnie. 
Świat i ludzkość staną  się bardzo bo 
gate, gdyż w iedza nasza pozwoli 
nam na w yzyskanie energji słońca 
i to w takim  stopniu, że będzie ona 
wystarczać na  u trzym anie  w ruchu 
wszystkich m aszyn. Z mórz i ocea­
nów potrafim y wydobywać złoto w 
takiej ilości, że starczy go dla wszy 
stkich krajów . Postępy telew izji po 
zwolą nam obserwować wszystko, 
co się dzieje na globie ziemskim, nie 
ruszając się z naszego pokoju. le c h  
nika budow lana dojdzie do tak  wiel 
kiego rozwoju, że za niew ielką sumę 
można będzie wybudować w ciągu 
kilku tygodni dom, willę, pałac. Lot 
nictwo stanie się tak  zwykłym co­
dziennym środkiem  lokomocji, jak  
dzisiaj koleje. K ilka  godzin w ystar 
czy do przelotu z E uropy  do Am e­
ryki, a koszty podróży pow ietrz­
nych obniżą się znakomicie i zezwo 
lą na korzystanie z tego zrodła ko 
m unikaeyjnego szerokim w arstw om  
ludzkości. Słowem, św iat ulegnie 
wielkim przeobrażeniom  i skurczy 
się przestrzennie.

We wszystkich tych przew idyw a­
niach niema nic fantastycznego, 
przynajm niej o tyle, o ile nie chodzi 
o formy współżycia społeczeństw i 
krajów.

N a ostatniem  posiedzeniu sto­
warzyszenia nieruchomości i placów 
w Dąbrowie postanowiono przystą  
pić do akcji pomocy powodzianom 
W  związku z tern m iasto podzielono 
na pięć obwodów. W  dzielnicy huty 
Bankow ej powierzono przeprow a­
dzić akcję pp.: W. Jaw orskiem u, R. 
Dessauei-owi i P . P ietrasow i. N a 
S ta re j Dąbrowie pp.: P . Bednarczy 
kowi, H. K asprzykow i i P . P iotrow  
skiemu. Reden pp.: Al. Gruca, hr. 
Kowalczewskiem u i J .  Juszczykow i 
Kol on ja  K orzeniec i ul. Lim anow ­
skiego pp.': A. K onarskiem u, J .  bą- 
■zewskiemu i Wł. W ejnerowi. Ulice
i _‘ . 1 _ I .. ! TZ a n a m l z O  r  O T ll r l r

czewsiLitiuiu j !»*• V» •
Konopnickiej, K opernika 1 o p a ­
towskiego, C m entarna pp.: K . Szan 
cerowi, St. Gonerze, F . Niezgodzm 
skiemu, M. Dworakowi i W. Kuli.

*  *  *

Bezrobotni, zatrudnieni chwilo­
wo przy robotach drogowych na te­
renie pow. olkuskiego, przy sobot­
niej wypłacie sam orzutnie zebrali 
m iędzy sobą zł. 88.05 z prośbą o prze 
znaczenie tej sumy na powodzian.

ft ft ft
N iedzielna zbiórka uliczna na po­

wodzian, zorganizow ana w Olkuszu 
przez P. C. K., pomimo niepogo­
dy, przyniosła czystego zysku zi. 
167. * * *

Ze zbiórek z pow iatu otrzym ano 
następujące w płaty : ze zbiórki w 
Żarnowcu zł. 280, z zarządu gromadź 
kiej kasy w Ojcowie zł. 100, ze 
zbiórki w Skale zł. 75„ ze zbiorki w 
P ilicy  zł. 186, od emerytów samorzą 
dowych z Olkusza 26 zł.,^ z gm iny 
żydowskiej w P ilicy  zł. 50.

 ! • ( > □ -  —

— Kradzież zegarka. Himelfarbowi 
Abramowi. zam. przy ul. Warszawskiej 
20 w Sosnowcu skradziono zegarek, 
wart. 70 zł.

...........
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Z Zawiercia
ZW IĄ ZEK  STRZELECK I W ŻAR- 

K A CH  NA POW ODZIAN.
Związek strzelecki znany jost na 

gruncie żareckim, jako  jedyna o rgan i­
zacja, k tóra  pomimo, żo p racu je  w cięż 
kich w arunkach lokalnych, zawsze bie­
rze czynnie i grom adnie udział w życiu 
społecznem i kuliuralnem  m iasta.

Z dobrowolnych ofiar członków ‘ zło­
żona na rzecz powodzian 36 zł. Z kwe­
sty  ulicznej urządzonej w dniu 29 lip ­
na zebrano 52 zł. 33 gr., z odegranej 
sztuki „Ciotka K a ro la "  czysty zysk 
wyniósł 26 zł. (*2 g r  Kwotą w sumie 115 
zł. gr. 15 przekazano gm innem u korni, 
tetowi pomocy powodzianom, 
jeżyku ukraińskim .

 ooo-----

(z) Nowy dyrek to r g im nazjum  Po
zakończeniu roku szkolnego 1933/34 u- 
s tąp ił ze swego stanow iska dyrek to ra  
g .m nazjum  męskiego tow arzystw a 
szkoła średnia*4 w Zaw ierciu p. Ja n  No 

wiński, przechodząc ze wzglądu na swój 
c iek  na zasłużoną em eryturą.

Na opróżnione przez p. Nowińskiego 
stanow isko władze szkolne m ianow ały 
dyrektorem , p. Ludw ika K asprzyckie­
go, profesora tegoż gim nazjum .

(z) N agroda piof. Rączki. M ałopol­
ski związek tow arzystw  śpiewaczych 
we Lwowie urządził konkurs utworów 
śpiewaczych. N a konkurs ten nadesla . 
no z całej Polski kilkadziesiąt prac. 
M iądzy innym i w konkursie bra ł udział 
znany kom pozytor, p. S tan isław  Rącz­
ka, profesor g im nazjum  tow szkoła 
średn ia  w Zawierciu, k tó ry  za utw ór, 
pt. „U m arłe lokomotywy*4 uzyskał na 
konkursie tym  I I I  nagrodą. Zaznaczyć 
należy, że prof. Rączka uzyskał już  do 
te j pory  cały  szereg nagród  na konkur 
soch utw orów  śpiewaczych w k ra ju  i 
zagran icą

Krwawa bójka przy iii. Piotrkowskiej w Kielcach
Trup na placu boju

Onegdaj około godz. 19-ej przy 
zbiegu ulic P iotrkow skiej i Często­
chowskiej w Kielcach, niejaki Ga- 
wior E ug z Niewachlowa wraz z Ma 
lickim Izydorem  z Kielc, zaczepili 
przechodzących Słonia Józefa, Sło­
n ia  P io tra  i Mieigołskiego W łady­
sław a — mieszkańców wsi M iedzią 
na G6ra, gm. Niewaclilów, pow. kie 
leckiego, pomiędzy którym i pow­
sta ła  bójka.

W rezultacie bójki Gawior otrzy 
m ał dwie rany  kłute nożem w plecy 
i piersi, Malicki rany  kłute nożem

w głowę, zaś Słoń Józef został ude 
rzony jakiem ś twardem  narzędziem 
w lewe oko.

R a n n y c h  Gawiora i Ma­
lickiego przewieziono do szpi­
ta la  św. A leksandra, gdzie Gawior 
o godz. 22-ej zmarł, natom iast ży­
ciu Malickiego niebezpieczeństwo 
nie zagraża.

Uczestników bójki w osobach: 
Słonia Józefa, Słonia P io tra  i Mi- 
cigolskiego W ładysław a zatrzym a­
no i przekazano do dyspozycji 
władz sądowych.

Już Juliusz Cezar i Mahomet
cierpieli na bole głowy

Przyjem ności lata są lylko do 
stąpnę dla tych. którzy składają 
swe oszczędności w KOMUNAL­
NEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI 
W ZAWIERCIU.

N a ogólnoangielskim zjeździe le­
karzy, naczelny lekarz króla angiel­
skiego wygłosił ciekawy re fe ra t o 
swych badaniach nad bezsennością 
tą plagą współczesnej ludzkości.

Jako  główne przyczyny, k tóre 
wywołują bezsenność przytoczył dr. 
Cholder p rzedewszystkiem  dolegli­
wości psychiczne jak  w yrzuty  su­
m ienia, strach, miłość, gniew, roz­
goryczenie i radość. W e wszystkich 
tych w ypadkach pacjen t potrzebuje 
raczej wnikliw ego psychologa ani­
żeli zwykłego lekarza. Z tego wzglę­
du wszelkie środki lecznicze i me­
dykam enty stosowane obecnie na- 
ogół nie da ją  oczekiwanych rezu lta­
tów, mimo, że chorzy połykają ich 
ogromne ilości.

Dr. Cholder niezw ykle łaskaw ie 
ustosunkow ał się do alkoholu, uw a­
żając go za jeden z bardziej skutecz 
nych i nieszkodliw ych środków w al­
ki z bezsennością. Oczywiście nie 
m a mowy o zalecaniu pacjentom  
w yp ijan ia  co noc szklanki wódki 
dla pokonania bezsenności. Jed n ak ­
że chwilach szczególnie ciężkich, 
gdy  bezsenność specjalnie dolega, 
p a rę  kieliszków alkoholu mogą oka­
zać się nadzw yczaj skutecznem u

U znając bezsenność jako  choro­
bę szczególnie w yczerpującą orga­
nizm  dr. Cholder z naciskiem  pod­
kreślił że niem niej szkodłiwem dla 
organizm u jes t nadużyw anie snu. 
„O rgja snu“ jest tak  samo szkodli­
w a jak  wszelka orgja. Z tego wzglę­
du zaleca przyzw yczajanie siebie 
już od młodości do dyscypliny za­
równo w zakresie snu, jak  i jedze­

nia. Tylko taka  dyscyplina zapewni 
człowiekowi zdrowie i tężyznę na 
starość.

Niemniej ciekawe spostrzeżenia 
poczynił dr. Cholder w odniesieniu 
do tak  rozpowszechnionej choroby 
jak  ból głowy. Znany jest on lu­
dziom już oddawna. Częste bóle gło­
wy miewali Ju lju sz  Cezar i M aho­
met. W edług danych przechowa­
nych w archiwach Napoleon prze­
grał bitwę pod W aterloo w łaśnie 
w skutek silnej m igreny, k tórą miał 
od rana.

P rzyczyna m igreny przez długi 
czas ustanow iła tajem nicę dla leka­
rza. Dziś to zagadnienie je s t już p ra  
wie całkowicie wyjaśnione. Je d n ą  
z najisto tn iejszych przyczyn jest 
przyzw yczajenie do m arszczenia 
czoła. K to  przeto chce uniknąć bó­
lów głowy musi utrzym ać tw arz po­
godną i unikać nachm urzenia się.

Również szkodłiwem jest prze­
męczanie wzroku. Zbyt silne natę­
żenie oczu przy  pracy  lub czytaniu 
odbije się nazaju trz  bólem głowy. 
P rz y  częstszych dolegliwościach te­
go rodzaju dr. Cholder zaleca uda­
nie się do specjalistów  — neurolo­
gów, patologów, radjologów i t. p. 
W  tych w szystkich jednak  w ypad­
kach okazać się może, że bóle głowy 
pochodzić mogą z żołądka i z braku 
dyscypliny w życiu. W e wszystkich 
tych jednak w ypadkach, stw ierdza 
dr. Cholder. pacjen t sam dobrze wie 
‘od czego go głowa boli i sam może 
się wyleczyć zm ianą trybu  życia i 
środkami domowemi.

POWIEŚĆ
napisana specjalnie dla „Expresu Zagłębi^'
- J a  pana  nienaw idzę w tej, 

chwili! — Ire n a  nagle pochwyciła 
p rzysłany  przez N ejm ana bukiet 
kw iatów  i, o tw arłszy drzwi, w yrzu­
ciła go do przedpokoju.

— Tam ! — za swojemi kw ia ta ­
mi niech się pan  wynosi!., w skazała 
ręką.

N ejm an zgrzytnął zębami.
— Dobrze. Pójdę... A le pan i tego 

pożałuje. Zobaczymy się jeszcze — 
w ykrztusił z pasją.

W yszedł prędko za drzwi.
Dziewczyna po w yjściu niem iłe­

go gościa z głośnym łkaniem , k ry ­
jąc  tw arz w dłoniach, rzuciła się na 
kozetkę. Długo je j w ątłe plecy 
w strząsał spazm atyczny płacz roz­
paczy.

'.igyirZĘi:,
' Y.  '

Był już późny wieczór. Pomimo 
tego ulice Poznania rozświetlone 
złotem światłem  lam p roiły się od 
przechodniów. Pędziły  w różne stro  
ny  po szerokiej, przydw orcow ej 
.jezdni Dojazdy. Kolo dworca kole­
jowego sta ły  idbagie usędy czekają?

cych na gość taksówek. W łaśnie z 
głównych drzw i dworca wychodził 
tłum  przyjezdnych, którzy szybko 
rozsypyw ali się po chodnikach. 
Jed n i spieszyli w  różnym  kierunku 
piechotą, inni g rupkam i staw ali ko­
ło przystanków  tram w ajow ych, lub 
skinieniem  ręki przyw oływ ali ta k ­
sówki.

— P arkow a 27! — rzucił szofe­
row i adres W ylewicz, szybko w sia­
dając do wozu.

Pom knęli ulicam i m iasta.
Za parę m inut W ylewicz znalazł 

się na  progu swojego m ieszkania. 
Nie był tu  już od chwili otrzym ania 
depeszy o w ygranej, gdyż od narze­
czonej udał się odrazu do Lirca. Te­
raz wracał. P rzekręcił ta s te r  i szyb- 
kiem spojrzeniem  zlustrow ał m iesz­
kanie. Napozór nie zauważył żad­
nych zmian. B ył przemęczony, zde­
nerw ow any i p rzyb ity  ostatniem i 
w ypadkam i.P ragnął chwili spokoju 
i samotności, aby przem yśleć w szy­
stko i otrząsnąć się z przykrych  
wrażeń. Zapali papierosa i usiadł 
kołe b iu rka  Oczy z przyzw yczaje­
n ia  poszukały c z e g o ś  L isty  \. •—

B yła ich spora paczka. Pod nieobec­
ność lokatora podejm owała je go­
spodyni m ieszkania i stosownie do 
polecenia zawsze pozostawiała na 
biurku.

W ylewicz szybko przeglądał je 
pokolei. Nagle drgnął.

— Co to?.. L ist od Lirskiego?.. 
Jego charakter... Gorączkowo rozer­
wał kopertę i... aż oniem iał ze zdzi­
wienia... Razem z listem  złożonym 
we czworo z koperty W ylewicz w y­
ją ł swój los... Ten sam!.. Nr. 33713!..

Przez długą chwilę jeszcze W y­
lewicz nie mógł uwierzyć w łasnym  
oczom. W patryw ał się długo, sze­
roko otw artem i źrenicam i w znaną 
liczbę. W reszcie doszedłszy do osta­
tecznej świadomości, że to nie sen, 
lecz upragniona rzeczywistość, za­
czął czytać list przyjaciela. C zyta­
jąc, w ykrzykiw ał zdumiony i zmie­
szany:

— J a k i on szlachetny!.. Drogi, 
kochany, nieszczęśliwy Adam! — 
M achinalnie spostrzegł W ylewicz 
datę listu : dzień przed ciągnie­
niem...

I  radość W ylewicza z odzyska­
nia losu nie m iałaby granic, gdyby 
nie cień nieszczęścia Adama...

— A le on będzie żył!.. Musi 
żyć!.. Boże mój, Boże, jak i on pocz­
ciwy!..

Oszalały z nowego w rażenia W y 
lewicz schował pośpiesznie, dygocą- 
cemi rękam i bilet do portfe lu  i, po­
zostawiwszy przez roztargnien ie 
list z kopertą na  b iurku, wybiegł, 
nie zgasi wszy św m tła na ul i-

(ol) Z koncertu na  powodzian. P ołą­
czono zespoły Iow. śpiew. „Hejnał*4 ł 
o rk iestra  straży  pożarnej faM . Olkuss 
v raz ze zw legionistów  w Olkusz u, urzą 
Cziły w dn. 6 bm. koncert w sali kina 
„Orzeł44 na powodzian. Jednocześnie 
koncert połączono z akadem ią ku  ucz­
czeniu 2c te j rocznicy czynu legionow e­
go. A kadem ie zagaił prezes zw. legioni 
etów p. St. Kotowicz, obszerniejszy zaś 
re fe ra t wygłosił k 'e row n 'k  sekre. 
ta r ja tu  rad y  powiatowej B. B. W. R. 
p. W ilczyński. D o e b ó d z 
ikadem ji — koncertu o b bogatym  pro 

gram ie i wysokich w alorach artystycz 
nych, w sum ie zł. 156 przeznaczono na 
\  owodzian. O rkiestrą straży  dyrygow ał 
p. K rólikow ski, chórem „H ejnału44 zaś 
p. Kardaszew ski. Im prezę poparło tyl- 
1 o społeczeństwo chrzoścjaóskie.

(ol) Na święto W arszawy. Pow iato . 
wy obwód LO PP. w Olkuszu podaje do 
wiadomości o rozpoczęciu sprzedaży 
karnetów  n a  świę4o W arszaw y w swo- 
jem  biurze przy ul. 3 m aja.

(ol) św ięto  spółdzielcze w Bolesła­
wiu. W  nadchodzącą niedzielę okr. spół 
dzieł ni a „Społem44 i kasa Stefczyka w 
Bolesławiu, o rganizu ją  święto spółdziel 
cze z bardzo bogatym  program em .

Po nabożeństwie odbędzie się pora. 
nek w sali tea tra ln e j rem izy strażac­
kiej z przem ów ieniam i przedstaw icieli 
okr. rad y  nadzorczej i p a tro n a tu  kasy 
r’tefczyka. Popołudniu  na boisku roze­
g ra n y  będzie mecz piłk i nożnej, a wie­
czorom akadem ja, połączona z koucer- 
cm o rk iestry  sym fonicznej koła kult.- 

oświat. w Bolesław iu i sztuczką. „Nie 
m am  rzasu**. Dochód n a  powodzian.

(ol) Dzieci dla dzieci. Dziś o godz. 18 
w szkoie pow. nr. 1 w Olkuszu, dzieci 
ze Śląska urządzają  pi-zedstawienie dla 
dzieci olkuskich. Będzie to jednocześnie 
pożegnanie się dzieci śląskich z Olku- 
s^m, odjazd bowiem m iłyeh gości na) 
stąpi już w piątek. Na pożegnalne 
przedstaw ienie powinno przybyć dużo 
esób w raz z dziećmi.

P R Z Y  W Ł O S O W  
W Y P A D A N I U ,
łupieżu, łysieniu stosu e się  mydło 

C H I N O W O  -  C H M I E L O W E  
i ESENCJĘ  

C H I N O W O  -  C H M I E L O W Ą . —

cę. M usiał się z kimś natychm iast 
podzielić swoją radością. M usiał 
opowiedzieć o tern wszystkiem  co 
przeżył jak ie jś  zaufanej osobie. Po­
stanow ił, choć była już późna pora, 
iść do narzeczonej, tem bardziej, że 
już od pa ru  dni je j nie widział. J a k  
na sk-rzydłach zbiegł z k la tk i scho­
dowej na  ulicę.

— Czego się pan rozbijasz?!..
— Przepr...
— W ar jat!.. J a k  mu się spieszył 

Z Tw orek wypuścili — w yrzekła 
pod adresem  W ylewicza jakaś w ra­
cająca z m iasta  starsza jejmość, k tó 
rą  po trącił w bramie.

Tymczasem W ylewicz pierw szą 
pochwyconą dorożką popędził do 
ukochanej Irk i.

...Pst... świeci się...
— Jest?...
— Tak. W idzę go. Leży na łóż­

ku, — już śpi. C iekawym  tylko dla­
czego nie zgasił światła...

Dwie ciemne sylw etki ludzkie 
zatrzym ały  się w nieoświetlonej 
sieni, przed drzw iam i pokoju W y­
lewicza. P rzez chwilę słychać było 
ledw ie dosłyszalne dwa szepty. Wj 
ciemną pustkę sieni sączyła się wą- 
ziu teńka sm użka światła... To z 
dziurki od klucza... Słaby szmer 
koło drzwi... Sm użka św iatła  się 
przerw ała, rozprószyła, znikła...

d. c. n.
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K R A J BEZ PRASY.
K rajem  bez prasy  można nazwać 

bez zbytniej przesady Abisynją. w k tó ­
re j , ukazują sią dwa pism a w jeżyku 
koptyjskim , a mianowicie tygodnik: 
„A im ro£\  założony w 1902. r. oraz ty ­
godnik „B rhanazalam ‘£, założony w, 1923 
r  Oba tygodniki ukazują sią aż w....
500 egzem plarzach łącznie. Pozatem  wy 
chodzi tu  jeszcze „C ourrier dK th iopie  
(francuski) w 600 egzem plarzach. Ula 
zagran icy  przeznaczony jest tygodnik 
„Correspondence -d£ E th io p ie b  wycho­
dzący jednak w P aryżu  w ilości okoto 
10.000 egzemplarzy. J a k  widzimy, Abi- 
syn ja  nie posiada wiec praw ie wcale 
prasy, gdyż tygodnków wyżej wym ie­
nionych nie można uważać za norm alne 
organy  prasowe.

G D ZlE  N A JW IĘ C E J R A D JO A PA ­
RATÓW.

K rajem , w k tórym  na  1000 m ieszkań 
ców przypada najw iększa liczba rad io ­
aparatów  jest D an ją  (1 5 0 .1 ), drugie, po 
niej miejsce zajm uje A nglja  ()33.4), 
trzecie -  Szwecja (108.1),, czwarte ,-r- 
f lo lan d ja  (79.8), piąte — .Niemejr (77.5), 
szóste -  Ą u str ja  (75.5). N ajw iększą ab­
so lu tną liczbą radjoaboneńtów  posiada 
A nglja, a m ianowicie 5 973.759, drugie 
po °  n iej miejsce zajm ują Niem cy 
(5.052.607), trzecie — F ran c ja  (1.367.715). 
Polska, posiada 311.287 abonentów, oraz 
aparatów  9.57 na każdych 1000 miesz­
kańców, co staw ia ją  na lepszem m ie j­
scu niż I ta lje  z liczbą 8.6 aparatów  na
1000 mieszkańców.

N A JW IĘ K SZ A  LECZNICA.
N ajw iększą lecznicą chorób ocznych 

została w ybudowana w Londynie kosz- 
tęm 300.000 funtów  (ok 8 m iljonów  zł). 
Je s t to najw iększa ze wszystkich lecz­
nic istn ie jących  w A nglji i najwspół- 
cześniej urządzona. W zakładzie tym  
może znaleźć pomieszczenie odrazu p ię­
ciuset chorych. Zakład zaopatrzony jest 
;we wszystkie najnowsze urządzenia i 
ap a ra ty  lecznicze, które s taw ia ją  po w 
rządzie n a jlep ie j urządzonych lecznic 
w Europie. Koszty budowy, urządzenia 
i u trzym ania  lecznicy, przeznaczonej 
dla niezamożnych pacjentów, ponosi 
m iasto.

i -.  n. u Ł i lM

Pokłosie kolonijne
Kolonie Z. O. K. Z. pow. będzińskiego w Zakopanem

..  _ ______________,   : iT a o z lA  i c h r v n k i .  D r z y w ie z i

MUZEUM FRYZUR.
Jedyne w swoim rodzaju  muzeum 

fryzu r zostanie o tw arte we W iedniu. 
W  muzeum zebrane bedą fryzu ry  ze 
wszystkich epok, poczynając od s ta ro ­
żytnej Grecji i Rzymu, jak  również 
wszystkie narzędzia, przybory, ap a ra ty  
od najdaw niejszych do najnowszych, 
k tórym i sią posługuje sztuka fry z je r­
ska. In ic ja tyw ę do założenia muzeum  
dał związek zawodowy fryzjerów  au- 
etrjack ich  i on też za jm uje sie o rg an i­
zowaniem tej insty tucji.

MĘŻCZYŹNI CH O R U JĄ  CZĘŚCIEJ 
NIŻ K O BIETY .

J a k  w ynika z danych statystycznych 
urzędu statystycznego Rzeszy, w r. 1933 
zarejstrow ano 740.000 chorych mężczyzn 
wobec 359 000 chorych kobiet. K obiety 
w młodszym wieku u leg a ją  częściej cho 
robom, ale poczynając od 35 la t stosu­
nek zachorowań przesuwa sie defin i­
tyw nie na  korzyść kobiet. Gdy na każ­
dych 100 mężczyzn przypada 46 eho- 
jy c h , to na 100 kobiet — tylko 41.

ORGANIZACJA.
Ile  dzieci niem ieckich wyjeżdża z 

Polski do Niem iec na wakacje, tyle 
dzieci polskich przybyw a z Niemiec do 
Polski. Są to dzieci z Opolskiego Śląs­
ka, N adren ji, B erlina, Gdańska i innych 

skupisk polskich w Niemczech.
Spraw ą tą  zajm uje sie towarzystwo 

pomocy polaków z zagranicy, wykona, 
nie zaś należy do związku obrony k re­
sów zachodnich ZOKZ m a swoje filje  
w całym  k ra ju .

W  powiecie będzińskim istnieje od 
Lnlku la t pow iatow y związek kresów 
zachodnich ,ua czele którego stoi komi 
tet z p. s tarościną Boxową na czele. Be 
dziński kom itet opiekuje sie corocznie 
sp tk ą ' dzieci polskich z Niemiec. W tym 
roku  przyjęto  78 dzieci i umieszczono 
je przy kolonji sem inarjum  męskiego 
z. Sosnowca w Zakopanem.

B yły to' dzieci od la t sześciu do czter 
ra s tu . W  oziińćronym dniu przybywa z
Niemióc kilka pociągów dzieci.'K ażda 
g lu p a  jest zgóry przeznaczona d o ‘pcw 
r lybh‘ województw.

W  ;ty&  roku  K atow ice przyjm owały 
brrdzo uroczyście dzieci rodaków zza 
kerdonu. G rupa dzieci pow iatu będziń­
skiego pl-zyjeta była przez starościnę 
Boxową. Po posiłku zawagonowano dzie 
ci razem  z kolonją se ta in a rja 'n ą  do Za 
kopanego.

ZIMNY KRAKÓW .
D yrektor katow ickiej dyrekcji kole 

jew ej p rag n ą ł przypiąć dwa wagony 
dzieci do pociągu pospiesznego, ale me 
udało sie to, gdyż dzieci były rozpro­
szone PO peronie katowickim , a p o ­

ciąg za pieć m inu t odchodził W K ra­
kowie była kolonja o godzinie 10 wie. 
czór. Do koloui i przybyło jeszcze osiem 
wagonów dzieci krakowrskich w stroną 
Zakopanego ,razem  dziesięć wagonów 
młodzieży . ' K raków  w ypchał te wozy 
,r  godzinie l l  wieczór., rzekemo ‘pocią­
giem  turystycznym . Tymczaf. ęm był to 
1,-ociąg to w aro w y  dwadzieścia wago­
nów tow arow ych i 10 wagonów dzieci. 
Na każdej stacyjce m anew r rwano ca- 
pzm pociągiem  .odpinano wozy i żabie 
rano inne .Była to praw dziw a meka 
d la  setek dzieci Nie pom ogły telefony, 
telegram y- P ociąg  zam iast o piątej ra ­
co, p rzybył do Zakopanego koło połud-
nia , .

T raktow ano dziesięć wagonow dzie 
ci jak  praw dziw ą trzodą ihlewną. Nie 
pom ogła interw encja kierow nika trans 
po rtu  ,dyr. M azura.

Przezorność opiekunów naszej kolo 
n ji  zabezpieczyła te legraficznie na sta 
c ji Chabówka gorące śniadanie na 161

orób. Dzieci dostały gorącego mleka i 
po 2—3 bułki z masłem. Ale inne os em 

whgonów natd żdobyc sią nie mogły.
W każdym  razie, dzieci Krakowowi pod 

óż trw ała  z K atow ic do Zakopanego 
niem al dobą. Był to jeden wielki skan 
■iai. Spraw ą tą om awiam y dlatego, że 
rroże w płynie na #v>sunki kolejowe w 
K rakow ie na pi >i>. ifcśość. Nie pierwszy 
to raz  krakow scy u. » dnicy kolejowi w 
en sposób tra k tu ją  tran sp o rty  kolonij 

ne, naw et w łasnych dzieci.
W ZAKOPANEM .

W  celu przygotow ania kw ater d la  ko 
sem inarjum . K olonja o trzym ała szko- 
lonjl wyjechało 10 starszych uczniów 
e żeńską na ul. N ow otarskiej (10 sal i 

gabinet lekarski). W ybudowano w łas­
ną kuchnią na sześć blach, urządzono 
łóżka, napchano sienniki, poduszki, 
ustawiono stoły, wieszadła i urządzono 
dwie. jadaln ie  i świetlicą. K olon ja  mia 
ła  wygody dużo , przedewszystkiem 
bieżącą; wodą wodociągową . i wygódki 
spłukiw ane. Są to w artości przy takiej 
m asie dzieci pierwszorzędne. ■>
. Gdy dzieci wysiadły na peronie za­

kopiańskim — przygotowane fury zabra
iy wali'.y,

Opieka nad kolonją spoczywała w rą 
ku dyr. M azura, adm in istrac ja  finanso 
wa w rą k u  jego m ałż .nk i, strona  go 
spodarcza w rąku p. W.iewiórowej, z 
ram ienia  koła opieki kierownictwo ko 
;cn ji mL*ł prof. Niweliński. K ażda sala 
m iała swego kom endanta ze starszych 
uczniów sem inarjum .. H arcerze z Nie 
mieć i nasi ulokow ali sie pod dużym 
nam iotem  .który mógł pomieścić 40 lu  
cizi. N am iot urządzono z oświetleniem 
elektrycznem . K olonja uniezależniła 
mą od drożyzny zakopiańskiej w ten 
rposób, że zabrano: dwie tony węgla, 
z 'em niaki, ja rz y n y .i. tow ary od. firm y 
Koziołkow. ztt d w a ; tysiąee .złotych. . Nie 
■ apomriiano o 1 w łasnej kiszonej1 kapdś 
cie, ogórkach, ba ljach  do p ran ia  tie liz  
r,y i pościeli.

Przezorność ta była poprostu błogo­
sław ieństw em  kolonji. N iedługo po 
przyjaździe przyszły słolv i wylewy, 
cdciącie Zakopanego od reszty św iata 
\  chw ilą powodzi, mimo zakazów ceny 
Towarów poszły nadzw yczajnie w górą, 
szczególnie w ielkie były  trudności na_ 
biało we.

ŻYCIE W EW NĘTRZNE.
Kolonja syp ia ła  stale przy otw ar- 

•ych oknach. Świeże, cudowne górskie 
powictrzt z godziny na godziną zm ie­
rzało w ygląd młodzieży, apety t w zra­
stał z dnia na dzień, rum ieńce rysow a­
ły sią na buziach.

Ile sukien potrzebuje piękna kobieta?
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p lam y liszaje  bardzo szybko i zu­
pełnie usuwa „ANIDA“ krem , 
n adając tw arzy w ygląd m łodzień­
czy i świeży.

Sprzedają: a
w Sosnowcu:

„Ada“, Joskowicz i Lancm an 
„U nitas£‘ Krzem ieniew ska. 

w Będzinie:
H. W ekselm an ,' J . Ejbuszye, 

O w aigencbaft 
w Czeladzi

J . Herszkiewicz 
w Dąbrowie

S. M oneta, Jackow ski, sukc- 
Grochowskiego T. Jan ick i.

Wiedeński sąd wydał właśnie 
wyrok w sprawie, k tóra wzbudziła 
żywe zainteresowanie w całym 
W iedniu. Chodziło o rachunek za 
suknie dziewiętnastoletniej pani Le 
opoldyny Treibisch, synowe,] zna­
nego przemysłowca i właściciela 
sta jn i wyścigowej, którą wiedeńska 
firm a Griinzweig skarzyia o zapłatę 
1375 szylingów. Zatarg datuje się 
od tej chwili, gdy młodziutka mę­
żatka rozwodziła się ze swym mał­
żonkiem. Przyznano jej wówczas w 
charakterze tymczasowych alimen­
tów sumę 300 sz. miesięcznie.  ̂ Za 
radą. swego adwokata, zamówiła 
Leopoldyna kilka kosztownych tu- 
a le ta le  mąż odmówił zapłacenia ra­
chunków. „Dom sukien żądał więc 
w drodze sądowej pokrycia swego 
rachunku od męża, jak i zony (mał­
żonkowie pogodzili się juz w mię-

dzyczasieFprawie wyjaśnił Leopold
Treibisch, że suknie owe były zu­
pełnie niepotrzebne, ponieważ m o­
da dama posiadała az nadto dosta­
teczni ilość tualet. Wobec tego od­
mówił odrazu płacenia rachunku.

Natomiast pani Treibisch utrzym y­
wała, że nie potrzebuje opłacać swe­
go obstalunku, ponieważ podówczas 
była jeszcze niepełnoletnia...

Po dłuższych rozprawach sąd 
skazał panią Leopoldynę na całko­
wite zapłacenie rachunku, nato­
miast skarga przeciwko jej mężowi 
została odrzucona.

Wyrok zawiera następujące cie­
kawe umotywowanie: według pra­
wa cywilnego austrjackiego, mało­
letni, który po skończeniu la t 18-tu 
podaje się za pełnoletniego, jest od­
powiedzialny za wszystkie wyrzą- 
dzone przez siebie szkody, o ile stro­
na przeciwna nie miała możności 
przekonania się o wieku osoby ma­
łoletniej. Tak więc pani Treibisch 
obowiązana jest zapłacić cały rachu 
nek. Je j mąż natom iast nie miał 
wcale obowiązku ponoszenia dodat­
kowych wydatków, ponieważ jego 
żona posiadała dostateczny zapas 
garderoby, a prócz tego otrzymy­
wała alimenty w sumie 300 szylin­
gów miesięcznie. W sumie tej mie­
ści? się również ryczałt aa stroje.

K aszle i chrypki, przywiezione z k ra  
,iu znikały 'pow oli a sen wzm acniał ińło 

dzież; sypiąfy dzieci i starsza młodzież 
cu godziny, ósmej rano. Miedzy ósmą a 
izicwiątą g im nastyka i śniadanie, po­
tem s ta ła  próba chóru. P róba polegała 
na  tom, że satka dzieci na podwórzu 
przy dźwiękach o rk iestry  i śpiewie obie 
ra ła  sto kilo ziemniaków i ogórków na 
obiad. Dzieci z Nieniec szły potem na 
nauką, a starsza młodzież plażowała i 
spacerow ała. W kuchni zapalano ogień
0 godzinie czw artej rano, gaszono o go 

dżinie U  wieczór. T ak zwane „repety‘£ 
szły trzem a drogam i: oficjaln ie przy 
uażdym posiłku, lub zboku u kucharek
1 pani gospodyni. W tym  c J u  zarząd 
.-.ołoiiji przydzielał odpowiednie rezer­
wy K a ż d e m u  dziecku wydawało się, że
jes t ono przez panie, kucharki n a jb a r­
dziej łubiane, skoro dostaje lakie do.

datk i, poza , pieciokrotjąe^,,... lyyżywie-
rie in . Medyk p. W łodpinjjerz Stąehur,- 
so codziennie składał raporty , że coraz 
i,-.piej. N a kolonjach ńńi jedno
i1 ó w ypadku choroby, ‘ińfńrw encja le ­
karska  ógi-iinicżyłh sią vż tym  roku dń 
o 'e ju  rycynowego i bań dąży po wyciecz
kaeh. ,

B y jednak  kolonja szła spraw nie, 
zgodnie, harm onijn ie  trzeba nato  tw a r 
dej reki i au to ry te tu  Ten au to ry te t 
był. Młodzież sem inarja lna  położyła 'du 
żę zasługi i by ła  napraw dę bardzo za
pracow ana.

,W: nagrodą za trudy , gdy przyszedł 
wieczór i dzieeiniarnia położyła sią 
spać, s ta rs i w dnie deszczowe mieli 
:wój w łasny dancing. _

Raz na dzień zbierały sią dzieci '"z  
N‘emiec na w spólne gawędy, które pro  
wadził prof. N iweliński.

K olonją w izytow ali pp. prezydento- 
-two A lm staedlow ie ,dyr. ZOKZ. dr. 
K ndlicki z K atow i- k tóry  wyraził yo- 
;-ąc:£' ilińarde. -  W l

Pewnego dnia  zaroiło sią na kolonji 
i n ik t obiadu jeść nie chciał. Przyszło 
kilka pak cukierków od starościny Bo 
v owej. W iwatom  na cześć starościny, 
lie było końca. Najcięższe na kolonjach 
b yły  pierwszo dwa dni. K olonja była 
bowiem m ieszana, chłopcy z Niemiec • 
d .iew czynki z N iem iec .starsze pan ien­
ki nasze, sem inarzyści, dzieci z ćwiczę^ 
niówki i gim nazjum .

W Y CIECZK I I GOŚCIE.
K olonja toczyła walką z niepogodą. 

W ywalczyła sobie jednak trzynaście 
wycieczek: Giewont i zejście p rostopa , 
iłe , Kościelisko, S trążyska, doMna B ia 
tego, Gubałówka, kopa M agóry, regle, 

Jaszczurów ka, H ale Gąsienicowe, Za­
w rat, M orskie Oko i inne pom niejsze 
Poznała młodzież całe polskie T atry .

S ta ła  niepogoda zm uszała wędrow­
ne drużyny harcersk ie  i w olontariuszy 
iio szukania noclegów. N am iot h a rce r­
ski m iał dziesiąó w olnych m iejsc dla 
gości. Nocowali wiąc chłopcy z Pomo_ 
•za W arszaw y, W ilna, K rakow a, Za- 
s łąb ia . Lwowa, gim naziści z Opola. Do 
m iłych także gości należała grupa Om  
i jaków w liczbie 140, którzy  p rzybyli 
z P oronina do Zakopanego w czasie in 

- 1 r  uk torskiego kiuwu.
Zaglądali także i  rodzice. Byli pp- 

Smelkowscy ,p Lam prechtow a, k tó ra  
zaopatryw ała  kolonją w swo.e, sosno­

wieckie jarzyny , za co na  tern m iejscu 
należy je j sią gorące podziękowanie

S jec ja lna  wdzięczność należy sią re­
ferendarzow i k u ra to rju m  krakow skier 
go dr. Stachnikow i za udzielenie, mimo 
pewnych trudności, szkoły żeńskiej w 
Zakopanem  na  kolonje dla młodzieży z 
Zagłębia K olonja  o trzym ała lokal zdro 
m v, obszerny, suchy, z pięknym  widu 
triem na Giewont, t.uo pod zam sioną Ga 
b ałówką

Dr. S tachnik  naw et nie wie, jak  so- 
„ ie u ją ł młodzież w jej wspomnieniach, 

Opieką nad dziewczynkam i z Nie­
miec pełn iły  pp. M arja  N idecka i Iren a  
K asprzyków na sek re ta rk a  starostw a,_ 
n jako pomocnice pp D an u ta  Cholewie 
trą, M arysia Rychłow ska i Konrncz- 
ków nj
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ZARZĄD PODOKRĘGU Z A G U B I A.

Zarząd podokręgłł Zugłębia wybra- 
r y  na zwyczajnym walnem zgromadzę 
n.u w dniu 1 lipca br. ukonstytuował 
się następująco: pp.: prezes — Sadow- 
tći Jan, wybrany przez waine zgrorna- 
csenie, wiceprezes i przewodniczący ko 
m isji gier i dyscypliny Lorek Jau, wi 
ccprezes — Przewłocki M’eczyslaw, 
skarbnik —' Szczypiński Stanisław, ka 
pitan podokręgu — Bitnerowski Broni 
sław, członkowie zarządu — Bronne Jó 
zef, Koźlik Tadeusz, Leopold Pome- 
rane.

Komisję gier i dyscypliny stanowią 
pp. Lorek, Bronne i Koźlik.

KONFERENCJA SPORTOWA W 
SEJMIE.

-Na zakończanie igrzysk sportowych 
Polaków z zagranicy odbędzie się 8 i 9 
tm. w sejmie ^tewiferencja sportowa 
przy udziale^lekpgatów związków spor 
twwych polaków na emigracji. Kenfo­
rt neja ta obejmuje przemówienia powi 
talne, liczne referaty, dyskusję i uehwa 
lenie rezolucyj.

BIEG SZTAFETY W DNIU „CUDU 
NAD W ISŁĄ4*.

Z okazji rocznicy „Cudu nad ,Wisłą “
bitwy pcd Warszawą zorganizowany 

zostanie w dniu 15 sierpnia bieg sztafe 
ty z pola bitwy pod Radzyminem do 
grobu Nieznanego Żołnierza na placu 
marsz. Piłsudskiego.

Trasa wyścigu wynosi 22 k'm.. Do 
lieg u  mogą się zgłaszać drużyny złożo­
ne z 20 zawodników z który h każdy 
bedzie m iał do przebycia 1100 m. Orga 
nizacja biegu zajmuje się sekcja lekko, 
atletyczna klubu Legji.

X Piłka nożna w Strzemieszycach. 
W dniu 5 bm. został rozegrany mecz ko 
leżeński pomiędzy A kl. „Szczakowian 
ha“ a KS. „Bryyada44 z wyirkiem  3:8 
tl-1).

H U M O R .
SUMIENNY DOZORCA.

— Czy nie widzi pan, że przy maga­
zynie z prochem siedzi jegomość i pali 
papierosa?

,— Tak jest.
— Palenie zabronione jest przecież 

pod karą 100 szylingów.
— On już zapłacił.

NIEPOROZUMIENIE.
— Dlaczego pan, taki silny mężczy­

zna, nie interwenjował, widząc ze pań 
el i przyjaciel bije swoją teściową?

— Bo... ja przecież widziałem, ży on 
sobie doskonale sam z nią dawał r a u j

r y p k e  ,
. S Z f M O S Ć  

BÓLE GARD ŁA

MMYIKI PMTY1IS K i f J M
A p tć m a  M « ł * 'G Ą S E C K I E G O  

•W W ĄRS ZAW lB.Ul.FłUTA 1 6 t 
S p rz e d a ją  a p te k i i o k ła d y  a p to c jn e .

„Szwajcarskie Gorztkle 
Zioła44 (z marką Ko. 
;ut) są stosowane przy 
chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych. 

..^tuajcarskie Gorzkie Zioła44 
są naturalnym łagodnym środ­
kiem przyezyszezającym, ułatwia­
jącym funkcje organów trawienia 
i działającym przeciwko otyłości.

Z PRAWAMI SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH

Gimnazjum Żeńskie i Koedukacyjna Szkoła Powszechna
(przyjmufe eSzieci od lat 6-u)

W. BERLIŃSKIEJ
Będzin ul. Kołłątaja 35 tel. 1-15

Zapisy na rok szk. 1934/35 rozpoczną się dnia 9 sierpnia br. |  
Egzaminy, wstępne powakacyjne 20 sierpnia.
Kancelarja czynna od g. 9 — 13-ej.

DYREKCJA.

30.000 kotów atakuje Konstantynopol

TS. „Strzelec44 — KS. „Brygada/* II
2 3 (1:2).

UKS (Strzemieszyce) — KS. Bryga 
da III 1:2 (1:0)

X Turniej tenisowy o mistrzostwo
Zagłębia. Jak już donosiliśmy, STS. 
Unja w Sosnowcu organizuje w dniach 
35, 16,17, 18 i 19 bm. drugi turniej teni- 
. owy o mistrzostwo Zagłkbia Dąprow- 
kiego na rok 1934, we wszystkich grach.

Do rozgrywek stawać mogą zawodni 
ey z całego Zagłębia Dąbrowskiego, 
zrz.eszeni w klubach ,jak również nie- 
forganizowani.

Zgłoszenia udziału w turnieju przyj 
m uje na kortach STS Unja p. Dąbrowi 
ezowa, lub pisemnie kierownik sekcji 
t< nisowej p. Mikołajewski (Sosnowiec
3 go maja 28-30).

X Sport pływacki w Rosji Sowiee 
ki ej, robi ogromne postępy. Na mi_ 
strzostwach ZSRR osiągnięto wyniki 
następujące: 100 st. dow. Szumin 1:01.7, 
200 st. klas. Półtorak 2:56.3; ICO st. klas. 
pań Koloskowa 1:33, 100 nawznak Ale* 

china' 1:23.3.

X Treningi piłkarzy „św ita44 Trenin 
gi graczy sosnowieckiego „Świtu4, a nie 
Płomienia, jak m ylnie podaliśmy, odby 
r  ają się w każdą środę i piątek od godz. 
o wieez. na boisku miejskiem na Pogo­
ni. Zarząd „Świtu44 postanowił, że gra- 
we, którzy nie będą brali udziału w tre 
ningach zostaną zawieszeni u nie będą 
grali w mistrzostwach jesiennych.

X Zwycięstwu Hebdy w Hamburgu. 
W Hamburg-u rozpoczęły się między na 
rodowe zawody tenisow-e o mistrzostwo 
Niemiec. Jedynym reprezentantem Pol 
ski jest Hebda.

Mecz pomiędzy Hebdą a Pachaliym  
^ąljońęzył się łat/wjem ■ Zwycięstwem H e  

6:2.: W(dirugiiUi dniu Hebda  
pokonał Hartza 8:6^ 612,; 6:0.

Jutro walczy Hebda z Crammem.
X Najbliższe, mecze ligowe Najbliż­

sza niedziela przyniesie ■ następujące 
spotkania ligowe: Podgórze — ŁKS. w 
Krakowie, Ruch — Legja w. Wielkich 
Hajdukach, Strzelec — Pogoń w Siedl. 
each i W arszawianka—- Warta. ■

Prawie rokrocznie miasto Kon­
stantynopol jest oblężone przez ty­
siące bezpańskich psów, które ta­
mują ruch uliczny i są prawdziwą 
plagą dla ludności. W tym roku roz­
mnożyły się zastraszająco — koty. 
Podobno liczba1 ich przekracza 
30.000. Ze straszliwem miauczeniem 
wałęsają się one po ulicach i szuka­
ją sobie żywności, nie okazując naj­
mniejszego szacunku dla ludzi i ich 
spraw.

Mieszkańcy Konstantynopola 
twierdzą, że nigdy jeszcze nie wi­
dzieli takich stad kotów i szukają 
środka, który pomógłby im unie­

szkodliwić te zwierzęta. Władze 
miejskie zamierzają postąpić tak, 
jak ongiś postępował z psami: wy­
wieźć je na wyspę i pozostawić je 
tam własnemu losowi. Jest to śro­
dek barbarzyński, ale władze uwa­
żają go za jedyne wyjście, w prze­
ciwnym bowiem razie koty mogą 
zawlec do Konstantynopola jakąś 
epidemję; jak wiadomo, koty są no­
sicielami wszelkich zarazków. To 
też najprawdopodobniej już w naj­
bliższych dniach tyąiące kotów zo­
staną wytransportowane na wyspę 
na Ozarnem Morzu.

ZAGŁĘBIE

Dziś i dni następne!
W ielki film  sensacyjny p. t.

H A T E R S K I  CZYN
TOM MIX

Kino-Teatr „Udziałowy Nadprojrram: Dwuaktowa komedja oraz tygodnik Para- 
mountu.

Wkrótee: CSIBI.

|

Na

K I N O

p a l a c e  ™

Dziś i dni następne! 

jnowszy sensacyjno salonowy film  p. t.

ib d ż e n t e l m a n ó w
r n  l  b b m

W rolach gł.: CLIVE BROOK, GEORGE RALF, HELLEN  

VINSON.

mydło do prania i 
mycia, delikatno, silnie 
pieniące się do twar­
dej i miękiej wociy. 
Sprzedaż w fabr. skła­
dzie „ADA‘j Sosnowiec 

Modrzejowska 3C.

L E C Z N I C A
chor. w enerycznych i skór. „Pom oc” 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
Czynna: 10 - 1  i 4 - 7  pp., w  św ię ta :  11 - 1  

W izyta 5 złotych.

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

w
„Expresie Zagłębia”

mają za w sz e  
niezaw odny skutek.

M a t k i !

POSADY? PRACĘ

Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy­
sypia dla dzieci

Puder „Dzidzi"
z (kogutkiem)
utrzymującej cia 
lo dziecka w zdro­

wiu i czystości.

YAGINĘŁY dwa dowody koiojowe na 
m nę Helena, Otwinowska i Antonina 
Próchnicka wydane przez dyr. warszaw 
ską, które unieważnia się.
DUDZIE STEFANOW I skradziono 
Lsiążeczkę wojskową i kartę mobiliza­
cyjną wydaną przez P. K. U. Zawier­
cie.

Ar *■ : jC, D i '-JCr
POTRZEBNA kucharka do wszystkie­
go tylko z pierwszorzędnem gotowa, 
ni.em i świadectwami, Narutowicza 48.

Z G U B IO N E  
D O K U M EN TY

KANIA JAN zgubił dowód osobisty 
wydany przez m agistrat Zawiercia.
W centrum do wynajęcia różne lokale
Targowa 1 8 . ____________ ____________
ZAGINĘŁA książka wojskowa Janowi 
Karnikowi wydana przez P. K. U. Za.
wiercie. ____________________
KLAMA ROMAN zgubił legtyfnącję  
bezrobocia wy laną przez PUL P. w Za­
wierciu

OSTRZEGAM przed nabyciem weksla 
in blanco na 100 zł. od Szymona Syt- 
niewskiego z podpisem Jan Maj ponie
waż jest zapłacony._______________
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład Zegarmi. 
slrzowski precyzyjno mechaniczny 
Włodzimierz Niefłoń. b. pracownik firm 
warszawskich i krakowskich Sosno., 
wiec, ul. Czysta 7. Wykonywuje wszel­
kiego rodzaju reperacje zegarków kie  ̂
szonbowych, Chronometrów. Repetie-* 
rów. sztoperów, antyków, zegarków kor.’, 
trolnyeb. tachometrów! Nuineratorótó 
różnego rodzaju, dorabianie części pre* 
cyzyjnych do wszelkiego rodzaju ma* 
szyn według rysunków lub wzorów. Ła* 
dowanie akumulatorów. Wykonanie 80-' 
lidne. Gwarancja trzechletnia.

Wydawca Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia” Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4-94. Redaktor odp. Luejan‘Horski.


